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Zamadi bombowy na autobus
W Jerozolim ie zaostrzono stan oblężenia

JEROZOLIM A. W  pobliżu 
bramy Jaffskiej w JeroEolimit 
rzucono wczoraj bombę na arab* 
ski autobus. Arabi zamknęli 
sklepy na znak protestu. Żydzi 
uczynili to samo, obawiając się 
pogrómU.

Liczba ofiar zamachu bombo* 
Wego na autobus wynóśi 2 7 ó* 
sób — 5 zabitych i 22 rannych* 
^ ś r o d  rannych znajduje sif 
policjant m giełki, który ód* 
niósł ciężkie obrażenia odłamka* 
mi gtaftAtU.
• uPrz4 thłędu ciał zabitych 
1 ranny eh
oddttAl pelicji angielskiej s ba* 
gnetami na karabinach utoczył 
plac przed bramą Jaffską* nie do 
puszczając publiczności* Aresa* 
to we Mn 5 Żydów i 1 Żydówkę, 
podejrzanych o nuceni* bomby
fta autobus.

W  mieście panuje niezwykłe 
naprężenie. Wszystkie punkty o 
znaczeniu strategicznym żóstaly
obsadzone przez wojska ahgleł* 
skie, uzbrojone w granaty fęez* 
n« i karabiny maszynowe^

Tak zw. mały stan ob* 
toszeny w Jerozolimie

zaostrzony* Mieszkańcy nie atu*
gą znajdować s l| rtA Ulicach pO 
godzinie 18.

W ysyłka Wojsk angielskich z 
Egiptu do Palestyny zostanie vv 
związku z ostatnimi wydarzenia 
Uii przyśpieszona*

LONDYN. Minister kolonu 
Malcolm Mae Donald złożył 
wcZdtaj w Izbie Gtnitt OsWiAG* 
czenłe o sytuacji w Palestynie* 

W  wyniku ostatnich rozru* 
chów — oświadczył minister 
Mad Donald WydAhy fcOSta! 
totka* natychmiastowego wysła 
nia t  Egiptu do Palestyny 
dwóch batalionów piechoty, któ 
te pozostaną tśtti dó CZASU przy*
bycia dd Palestyny brygady ple 
cnoty * Anglii.

R ó w n i k  ł, fm tó tó ^ * tó ty
skttroWar.y W łU I Ao lja ttfc  ra*
sta plony aostahie pree* krążow* 
nife p*ntei»iy g i J)m
tym znajduje się duiy oddział
Splisźóftoj marynarki. 

JM O Ż O L IM A . WzW iąikU 
zamachem bombowym i doko*

Arabów, policja aresztowała 1 2  
letnią dziewczynę żydowską, któ 
ra wedle zeznań świadków nao* 
tinych ponosi współodpowie* 
dzialność za zamach.

Dziewczyna ta miała podobno 
nieść bombę w teczce skórzanej, 
która to teczka w chwili przeiaz 
du autobusu arabskiego została 
jej wyrwana z rąk przez Żyda,

znajdującego się w jej towarzy* 
stwie.

Dziewczyna poddana została 
przesłuchaniu na posterunku p* 
licyjnym w Jerozolimie*

MM mwi

HarsŁ M ie rn y  w niełasce
( n i t  pogłoski, te w  a n s m a i m

MOSKWA. Mnożą Się osjat* 
nió oznaki niełaski mars** Bu*
d ie n n e g o .

W  tych dniach został usunię* 
ty t rady wojennej moskiewskie* 
go okręgu wojskowego i prawa
dopódobnie aresztowany polb
tyczny komisarz dywizyjny Ża* 
poroieć, który był praWą rfką
marsz* Budionnego, będącego & 
beente dowódeą okręgu mo* 
skiewsktego. Na miejsce Zapo

śArt 
Mar**.

r ó k a  został m ianowany korni* 
* f o w c ty ń s k L  

enny od d ł u ż s z e *

ć6

Tvt«c«, iniknęły t  i n s t y t u t y )
sowieckich lieine portrety
w szejo kawatertysty Ż 8 R R  * 

W  M oskw ie krętą M W it  pd* 
firłoski j a k o b y  i h A r s Z <  Bttdł*fmV 
miał thaJdóWAć się w  areszcie 
domowym*

Wielka sensacja dla naszych Czytełnikówf

Joe Louis! Joe Louis! Joe Louis!
najgeludltti#]»ey bokser wszystkich czasów, człowiek o legendarnym ciosie, pięściarz, który mata 

krttje swoich przeciwników* wystąpi tym razem w roli ... pisana 1

Nie n o « t a «  wielkim kentów  Wydawnictwo a k e M l* 
W sp o m n ien ia  J o e

Czytc-ć je będziecie jednym teheml Dowiecie się jakim i drogami Murzyn Jo® Louis od nlefnifcrgd 
płfkiw rM  doszedł do szczytów sławy i majątku* poznacie kulisy boksu SaWudoWego, eortWitUjeek 

się* jakimi machinacjami operują wielcy mahażeTowle.

Joe Louis! Joe Louisl Joe Louisl
we W8po«itil«HU»h swoich, które atutowi* nejberdeiej awiMcyJu* powieść, nie ukrywa M m )  t*

jemnicy, demaskuje wszelkie kombinacje

W sp o m n ien ia  Joo LO U iśi!
narwanego elUSMIie fUjWłfhieym bokserem, jakiego świat wydał, erytae musz* Wsiyscy, bo j«t*»

N A  JHiĘHSMASENSACJA

Proces o klejnoty hiszpańskie
ktńPft z o s t a ły  p rz e m y c o n e  do P o lsk i

Groźne sytuacja w KlojpMhle
‘ ^M ac ja  w mis 

sćte jest w dalszym giąKu naofe* 
żona, walki uliczne tfwaia. W f*

ift*

W tiki uliczne trw aj*

bijahie śżyb w sklepaeh^t w i 
stytuejaćh litewśkieh, atama^wa
nie smołą szyldów x hapisami li* 
tewskimi poWtatźają się

Oddziały
riUmal

towatzystw aseku*

racyjrtfeh, Istnićj|ćVch w Kłśj- 
prażifc hić cbc4 UBĆSmĆczae styb 
W sklepach litewskich.

PrdSa litewska demsga się jed  
n o g lo ś n ie  d d  o S tfy e h  fep*
resjl Wdbee mftirjszośel merfiieę* 
klej, *ahtt*stktij«ć«j kraj kłaj» 
p e d i k i.

Wydział karno . skarbowy w 
Wilnie wyłńacłył ciekawe roi. 

urnę b preemyt brylantów i
łiszpanii do Wilna* Tłu spta  ̂

wy ptaedMawła śię następująćńi 
bWAga t t te u gfupa tmigran* 

tów hiśćpańskith ibiegia z terC* 
nu Hisipanii flądowej ł óttf*V* 
mawsty pfawo aeylu w l?elscći

kom itet Obrony RzpHtej
o d b y ł  w o o n

W d ftiu S ljp ca  
ralnym Inspektoracie Sił Zbfója
nyćh ddbytó m  pósledicflić i< 0  

rtijtetu Obrony Rtectypespoii*

teW i* d z * n ii to iWolal W ias

* t m i m  a b r a d  
gdśpddiłćre, i  W
sprawy śUrdWcńWe t 
we

ooiiidzonio
Marszałek óbidwił nadstawo* 

t«zy naszej pólityltł surow* 
^uwej, eitaz szefeg pastulAtów 
<5htony państwu w dziedzinie 
gespodafćżej i przimysłbwej. 

w  wymku bbt-ad ustalano
Wytytzhyćh i zdetydbwa

no skdtttenttowAć odpowiedział 
naść u  pańsfwową gaspódarkę
|u*oweową w zękąeh minlsifA 
pzem yiłu | Handlu, który 
trzyma specjalne um-awnlertie w 
tei dziedzinie.

jechała statkiem „V^ilia dći 
_,olsfei.

tak  p ó i n i e j  W y ś z l ó  n a  j a w ,
Hiszpanio pttyWieśli Ze sobą
do nasiegd kraju nielegalnie bi«» 
iutetlę, podstaw iającą Wartość 
paruset tysięcy złotych. Część
tej ftirlegałtiić przentycone) biżu 
terił znalazła Się w Wilnie,

Nd liście uwarzonych ZftUp* 
duje się kilku Hiszpanów^ kńó# 
tym zarzuca się nielegalny pfa«# 
myt klejnotów, a pozą tyiU ogól# 
ną Sensację w w ilnie wzbudza
fakt, że oskarżony £óstał także 
dyrektor Banku Bttftiło^dcu t  
w ilna, honpfowy kotisiu Rabu* 
bliki Hiszpańskiej.

Przez kariere do śmierci
przed awansem na komisarza rolnictwa

M D S K ^ A .  J u ż  prawie dwa 
miesiące Sawiety me ja s ia d a ją  
kobiisaHfi łolftietwai Poprzedhi
komisarz rolnictwa Ejche Został 
agitow any ukola 10 12
ja h  bk, a uśtatnia miał by^ roin 
strzelany*

Żwiązkowy komisafiat rolm* 
ćtWą jest iAk rtiebetpiectitą pkt*
tówlą, te hlkt mie ma edwagi 
bhiąc jej kierownictwa.

czerhdw — poprzednik Ej* 
chego, żośta! rozstrzelany 1̂  
marća ft 'b; w óstatnlm proeesit 

ewśkim wraz t  Rykowem, 
odą 1 Innymi.
w  pastezególnyeh repufeli* 

kach sowieckich jak np. nA 
Ukrainie no kilka miesiecv pô

szukują odważnych kandydatów 
na komisarzy rolnictwa*

Nie obsadzone zostało dotych 
ćzas bardzo ważne Stanowisko 
Szefa wydziału rolnego central* 
hego Komitetu partii koitiuni* 
stycznej* Przed kilkoma młesią* 
rami aresztowany został dotych* 
ćZasoWy S*ef wydziału były ko* 
tnisarz rolhictWA Jakowlew, któ* 
ry przez S lat decydował o lo* 
sach kolektywizacji 1̂ był twór* 
ćą obechie obowiązującego sta* 
iutu kolektywów tolńych.

^  StOSUhku do komisariatu 
rolnictwa ZSRR wydział rolny 
Centralnego Komitetu partii ko* 
muniśtyćzhej zajmuje stanowi* 
sko nadrzędne; widocznie jed*

nak w Kremlu sądzą, ze WSZy* 
scy jednakowo odpowiadają ta  
klęski kolektywizacji i  z tifO 
powodu W partii komttnistyet* 
hej i wśród urzędników sowie* 
kich patiu je trwoga przed AWśf* 
sem na tak niebezpieczne StArtO* 
wiskó,

Katastrofa
samolotowa

PRAGA. W  pobliżu Ołó. 
muńea spadł z niewiadomych 
przyczyn z wysokości 50 wtf*
samolot sportoWv. Pilot Łabii’
sie nn miejscu



Zmiany polityki w Palestynie p4ê aiu -mmom
c f o m a g o  s i ę  p r a s o  unyieBsfca y  f '  ^

LONDYN. Niepewna sytua 
cja w Palestynie jest dziś zno* 
wu powodem rozważań prasy 
angielskiej, która zastanawia 
się nad niewystarczającymi 
środkami, podjętymi przez za* 
tząd mandatowy.

„News Chronicie" w artyku 
le wstępnym omawia sytuację 
w Palestynie i dochodzi do

wniosku, że przy użyciu siły 
Anglia jest wprawdzie w stanie 
doprowadzić do chwilowego u 
spokojenia, jednakże radykał* 
na zmiana stosunków nastąpi 
dopiero wówczas, kiedy rząd 
brytyjski zdecyduje się via 
gruntowną zmianę prowadzo* 
nej obecnie polityki.

W  dalszym ciągu dziennik o

PARYŻ. Corocznie w noc 
jipca, jako też w noc poprzedza

3EZ BOLI!

Tańce na ulicach Paryża
podczas w izyty angielskiej pary królewskiej

jącą i następującą po narodoj 
wym święcie francuskim, jedną 
z głównych atrakcyj były tańce 
uliczne.

Na podstawie specjalnych po* 
zwoleń władz policyjnych, na 
wszystkich mniej ruchliwych u* 
licach Paryża tłum mógł na śrcd 
ku jezdni tańczyć

Policja wstrzymywała wów* 
czas w tym miejscu na czas trwa 
nia tańca ruch samochodowy.

W  czasie pobytu królestwa an 
gielskich przewidywane były 
również tego rodzaju zabawy 

Obecnie prefektura policji wy 
dała rozporządzenie, na mocy 
którego zabawy i tańce uliczne 
będą dozwolone nie tylko w no 
ce 13, 14 i 15 lipca, jak co roku, 
lecz również w noce 16 i 17 lip* 
ca do godz. 12.30, w drugi dzień 
pobytu królewskiej pary brytyj

SKUTECZNIEU S U W A
ODCISKIBRODAWKI 

r l Z G R U B I E N I A  
S K Ó R v  
P  fc. Y  N

P A W I O L
I f .  K O W A l S K I  i

Znachorka zaraziła sie 
od koni i krów

Ze Stanisławowa donoszą: W  
Monastyrcu stwierdzono rzadki 
wypadek węglika skórnego u 
człowieka. Chorobą tą zaraziła
się miejscowa znachorka, która  ̂ .......................
zajmowała się leczeniem koni i iskiej, t. j. 2 0  lipca przez całą noc 
krów. 1 i rano.

P rzy artrotyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materii
kąpiele siarczane są jednym z najsku*
i . .    ;  i  —   J 1_ X m m  m t i rteezniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
rak ma możność wyjazdu do zdrój o* 
wisk, by doznać ulgi w swoich cier* 
picniach. Każdy jednak może prze#
Srowadzić kurację u siebie w domu, 

ez względu na porę roku stosując

kąpiele balsamiczno * siarkowe „Jo# 
ker’* w postaci jajeczek do wanny, 
wyrobu Lab. Chem. „Morena" — 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45#92. Cena kąpieli na jedną wan# 
nę zl. 1.20. Do nabycia w aptekach 
i drogeriach.

mawia rozmaite próby podjęte 
przez rząd brytyjski, a dążące 
do rozwiązania kwestii palcs* 
tyńskiej, i w bardzo ostrych sio 
wach krytykuje nieustępliwą 
politykę rządu.

„News Chronicie" zarzuca e* 
lementom kierowniczym Wiel* 
kiej Brytanii brak planowości 
i ustalonego kierunku jeżeli i* 
dzie o politykę palestyńską i 
na poparcie swoich zarzutów 
przytacza zatwierdzenie przez 
rząd podziału Palestyny na 
trzy części, wysłanie pierwszej 
komisji do Palestyny, zrezyg* 
nowanie z planu podziału i wy 
sianie nowej komisji.

Wszystko to zdaniem dzień 
nika świadczy o braku stałych f 
linij wytycznych w polityce rzą 
du angielskiego odnośnie Pale* j 
styny. j

Do pracowni i zakładów rzemieślniczych, do 
wytwórni przemysłowych i przedsiębiorstw 
kupieckich, w postaci dostępnych potyczek

W R A C A  P I E N I Ą D Z
lokowany w K  omunalnejMU a de O szczędności 
miasta stołecznego Warszawy. Nadto nagro
madzone kapitały zasilają przez kredyty hi
poteczne ruch budowlany, pracują zatem 
dla rozwoju stolicy i dobra je j mieszkańców.

NAJWIĘKSZA KOMUNALNA K SA OSZCZĘDNOŚCI W POLSCE

KKO M I A S T A  ST. T R A U G U T T A  5
T A R G O W A  65 
W O L S K A  6

B IE LA Ń S K A  8 
B A G A T E LA  14W A R S Z A  W Y

N A J L E P I E J  Z A B E Z P I E C Z Y  
O P R O C E N T U J E  I Z A T R U D N I  
W A S Z E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

łatwe rozwody w Niemczech
na podstawie nowego prawa małżeńskiego

BERLIN. W  piątek wieczo* 
rem ogłoszone zostało w dzień 
niku urzędowym Rzeszy nowe 
prawo małżeńskie, obowiązują* 
ce w całych Niemczech.

Nosi ono tytuł ,,prawo w 
sprawie ujednostajnienia zawie 
rania oraz rozwiązywania mał* 
żeństw w kraju Austrii i na po* 
zostałych obszarach Rzeszy".

Podstawowym artykułem te# 
go prawa jest, że ważność z 
punktu widzenia państwowego 
będą miały jedynie te małżeń* 
stwa, które będą zawarte w u* 
rzędzie stanu.

Prócz tego wprowadzone zo 
stają zmiany w przepisach, do* 
tyczących rozwodów, przez co

dziesiątki tysięcy' małżeństw, 
żyjących w Austrii w separar.ji, 
uzyskują rozwód.

W  przyszłości udzielać Się 
będzie rozwodów przede wszy 
stkim w wypadkach, gdy mał* 
żeństwa nie przedstawiają war 
tości dla państwa.

Dalszym powodem do roz* 
wodu będzie — prócz zdrady 
małżeńskiej — zdecydowana 
niechęć z jednej strony do po* 
siadania potomstwa.

Miasto Nulesw » *a(h powstańców
G łó w n ie js z e  g m a c h y  w y s a d z o n e  w  p o w ie trz e

SALAMANKA. Komunkat 
narodowej kwatery głównej do 
nosi, że na froncie Castellon 
wofska narodowe, które 
ostatnio okrążyły miasto Nu* 
les wczoraj wieczorem wkro* 
czyły do tego miasta.

Ppzed opuszczeniem Nules 
wojska czerwone wysadziły w 
powietrze zarówno kościoły, 
jak i ważniejsze budynki tak, 
że manewr okrążający wojsk 
narodowych, który miał na ce* 

.lu ' uniknięcie bombardowania 
starożytnego miasta, okazał się 
nieskuteczny.^

; Po zdobyciu Nules wojska 
narodowe kontynuowały na* 

*tychmłast swój marsz na po* 
widnie, docierając w okolice 
iMocofa i stamtąd wzdłuż goś* 
‘“cińca do Val de Uxi.
{ W  ten sposób unicestwiony 
sostał plan obronny wojsk re* 
^publikańsikich, który przewidy 
Vał, że pasmo górskie Esparan

Kilkunastominutowe 
posiedzenie Sejmu

Wczoraj przed południem od 
było się plenarne posiedzenie Sej 
żimi, które trwało tylko kilkanaś* 
jcie minut. Porządek dzienny 
obejmował trzecie czytanie rzą* 
dowego projektu ustawy w spra* 
wie finansów komunalnych. Pro 
jekt ustawy został uchwalony.

stanie się główną bazą wojsk 
republikańskich.

W ojska gen. Garcia Valinos 
zdobyły w północnej części 
pasma górskiego Esparan wię* 
kszą część tamtejszych umoc* 
nień. Odległość od przednich 
najbardziej wysuniętych stano 
wisk wojsk narodowych aż do 
granicy prowincji walenckiej 
wynosi obecnie już tylko 1 0  
km.

Wedle zeznań uzyskanych 
od zbiegów armii republikań* 
skiej duch wojsk czerwonych

EGZEMi liszaje? krosty, zraar#

oparzenia, szorstkość, czerwoność, 
swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie 
działający wszechstronnie „krem re* 
generacyjny” Laboratorium: Magister 
GRABOWSKI, Warszawa, Aleja 3*go 
Maja 2, tel. 2*16*72.

Tuba zl. 1.50, 3.* Żądać w składach 
aptecznych, perfumeriach. Gdzie nie* 
ma wysyłamy po nadesłaniu zł. 3.00 
franco. Uib'za Dobraniem zł 5.50

DLACZEGO
macie zakłócony spokój domowy, nic 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa# 
łące zagadnienia i wyjść ze straszli# 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze* 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa# 
liście — a nie potraficie tego doko# 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarób# 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi?

NIE MĘCZ SIĘ1 Sam tego nie ro
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzvstając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz# 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO* 
NA, Warszawa, ul. Zielna 4 m. 6. -  
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta* 
wiaj pytania. Dołącz do listu datę u* 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczka* 
mi pocztowymi jako honorarium za 
poświęconą rzetelna i czysto indywi* 
dualną pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni.

po zdobyciu miasta Nules
przez oddziały gen. Franco 
znacznie upadł.

Po przeprowadzeniu rozwo* 
du dzieci powierzane będą w 
przyszłości. nie tej stronie, któ* 
ra nie ponosi winy rozwodu, 
lecz tej, która wzbudza więcej 
zaufania. Prawo to wchodzi w 
życie z dniem 1 sierpnia 1938 r.

Plaga dzieciporzucania 
w Łodzi

Ostatnio w związku z sezo- 
nem robót rolnych bezrobotni 
mieszkańcy Łodzi przenoszą się 
z całymi rodzinami do okolict* 
nych wsi.

Ze zjawiskiem tym łączy się
— zdaniem miejscowych władz
— wyjątkowy wzrost liczby wy 
padków podrzucania dzieci na 
poczekalniach różnych urzędów.

ZA M O RD O W A Ł OJCA
Z Rudek donoszą: Na tle spo 

ru o ziemię zamordował w Sko* 
ropużu, pow. Rudki, wieśniak 
Sawacki własnego ojca. Po krót 
kiej wymianie słów morderca po 
rwał stojące obok narzędzie, któ 
rym rozpłatał ojcu głowę.

0 dusze polskie toczy sie walka
Młodzież z  za granicy nabiera karta w  „Kadrówce”  pod Zakopanem

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Ź elna 4 m. 6, 
godz 5 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zl. 10 płaci tylko 5 zl.

Rok rocznie w lecie, niby rze* 
ka przepływa przez Polskę licz* 
na rzesza turystów Polaków z za 
granicy.

Jak ptaki wędrowne przemie* 
rzają oni lądy i oceany, by zo* 
baczyć Polskę żywą i nabrać w 
Niej świeżego ożywczego odde* 
chu. Przyjeżdżają starzy i młó* 
dzi. Tych ostatnich z każdym 
rokiem coraz więcej. Ale mło* 
dzi pragną czegoś więcej niż tyl* 
ko zaspokoić swą ciekawość i tę 
sknotę serc.

Pojęcie młodzieży polskiej z 
zagranicy, szczególnie tej z za o* 
ceanu, czym jest Polska Współ* 
czesna, jest jeszcze ciągle bardzo 
mgliste. A z tych właś* 
nie szeregów mają wyjść jednost 
ki odpowiedzialne za rozwój poi 
skości zagranicą.

By zapewnić tej młodzieży 
jak najlepsze warunki dla pełne 
go wykorzystania jej pobytu w 
Polsce — Światowy Związek Po 
laków z Zagranicy prowadzi za 
łożony w Kościelisku pod Zako* 
panem, w ciągu zaledwie jedne* 
go roku ośrodek, mający służyć 
sprawie wychowania narodowe* 
go młodego pokolenia zagranicą.

Test to jedyny chyba w swoim 
rodzaju ośrodek dla młodzieży, 
z którego polskość nromieniuie 
na cały świat. Bo jego zada* 
niera jest — rozszerzyć i r>ogłę: 
biać granice ducha polskiego, 
granice polskiej kultury.

Nawiązując do najpiękniej* 
szych tradycji Czynu Polskiego 
ośrodkowi nadano nazwę „Ka* 
drówka Młodych Polaków z Za* 
granicy". Jak z Oleondrów 1914 
roku Pierwsza Kadrowa Józefa 
Piłsudskiego szła walczyć o nie* 
podległy byt Państwa Polskie* 
go, tak z „Kadrówki" mają rok 
rocznie wychodzić szeregi mło* 
dych, walczących o Wielkość 
Narodu Polskiego na całym 
świecie. O młode dusze polskie 
toczy się wszędzie walka. Pań* 
stwa, w granicach których miesz 
kają Polacy, świadome są, że na 
tym odcinku rozstrzyga się pro* 
ces polskości. Praca młodzieży 
polskiej boryka się stale z trud* 
nościami, wobec których wycho 
wanie nie zawsze może się odby* 
wać w należytych ramach.

To też w pięknym ośrodku 
Światowego Związku, którego 
protektorem jest p. min. Józef 
Beck, hartują swe charaktery i 
wolę młodzi pionierzy polskości, 
by z walki tej wyjść zwycięsko.

Kadrówka jest jakby miniatu* 
rą wielkiej rodziny polskiej na 
szerokim świecie. Przy jednym 
stole zasiada ze sobą młodzież 
polska ze wszystkich niemal te* 
renów. Różnice terenowe zacie* 
rają się, wszyscy czuja się dzieć* 
mi jednej Matki — Polski — i 
może tu właśnie w tym środo* 
wisku młodych serc polskich, 
idea inności Narodu Polskiego

znajduje najsilniejszy swój wy* 
raz.

Młodzi Polacy z zagranicy u* 
ważają „Kadrówkę" za swą wła* 
sność. Praca wychowawcza, pro 
wadzona jest w małych zespo* 
łach umożliwiając głębsze ujęcie 
zagadnień.

„Kadrówka", dzięki swemu 
pięknemu położeniu, robi 
imponujące wrażenie. Kadrcw* 
cy pomieszczeni są w dwóch bu 
dynkach mieszkalnych, zaopa* 
trzonych we wszystkie, rzadko 
dostępne w górach luksusy, jak 
światło elektryczne, woda bieżą* 
ca zimna i ciepła, natryski i t. p.

W  roku bieżącym uroczysta 
inauguracja akcji letniej odbyła 
się w dniu 2*go lipca b. r. Do 
„Kadrówki" zjechało blisko 200 
młodzieży polskiej ze wszyst* 
kich niemal terenów zagranicz* 
nych, nawet tak odległych, jak 
Brazylia, Stany Zjednoczone, 
Kanada i t. p.

Akcja wypoczynkowa i kurso 
wa ośrodka podzielona jest na 
2  turnusy jednomiesięczne. 
sumie przez ośrodek przesunie 
się w roku bieżącym około 500 
młodych Polaków z zagranicy.

Praca ideowo * wychowawcza 
w „Kadrówce" koncentruje się 
w osobnym budynku świetlico* 
wym, a naiczęściej na powietrzu

Bo młodzi potrzebuia słońca i 
po to słońce przyjechali do Pol* 
ski... (r.)
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7 pasażerów spłonęło żywcem
a 17 odniosło ciężkie rany

PARYŻ. Z Algieru donoszą 
ze w piątek wydarzyła się w 
pobliżu miasta Constantin ka* 
tastrofa samochodowa, która 
pociągnęła za sobą tragiczne 
następstwa.

Autobus, w którym znajdo* 
vało się 24 tubylców, zderzył

się na zakręcie z samochodem 
ciężarowym i wskutek siły zde* 
rżenia rzucony został o drzewo. 
Nastąpił wybuch motoru i au* 
tobus stanął w płomieniach. 
7*miu pasażerów spłonęło, 17 
zaś pozostałych odniosło cięż* 
kie rany.

Ciągnienie Pożyczki Inwestycyjnej
Podajemy wylosowane premie po 

zł. 500 3 proc. Fożyczki Inwestycyjnej 
z 4*go dnia ciągnienia.

Pierwsza liczba oznacza numer, na* 
stępne — serie obligacji.
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PODCZAS LETNIEJ

WYPRZEDAŻY
P O S E Z O N O W E J

.BEZ SIECI
{•dnołi

n a d z w y c z a j n a ,  O K A Z J A

G h& H a
WARSZAWA* M aruałltpwika 142

g i e ł d a
bank Pol§ki płaci :

WALUTY:
Dol&r 5.275, fr. franc. 14.54, fr. szw. 

120.90, funt-, ąng. 26.11, guld. gd. 99.75, 
m. mem. 72, srebrna 97.

DEWIZY:
Belgia 90, Gdańsk 292.80, Holandia 

292.80, Londyn 2620, N. Jork*kabel 
5.31, Paryż 14.74, Praga 18.41, Szwaj*

Ca"  PAPIERY PROCENTOWE: 
Dolarówka 42, 3 pr. inwest. 1 era. 

53.25, serie 92.50, 4 pr. konsolid. 68, 4 
i pół pr. poż. wewn. 67-13, Konwers. 
70.50, 4 i pół proc. L. Z. Z. 65, 4 i 
lół pr. L. Z. W. 78, 5 pr. L. Z W sta 
fe 82ź 5 pr. L. Z. W. 1933 r. 76.25.

AKCJE: t j 1
B. Foiski 121, Warsz. Węgiel 31, Lii* 

©op 76, Modrzejów 13, Ostrowiec 
57.75, Rudzki 9.75, Starachowice 38. 
Haberbusch 46.75, Żyrardów 56.50.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn) 

NIEDZIELA dn. 10.VII.1938 R. 
7.15 „Najświętsza Panno”. 7.20 Mu* 

ryka lekka. 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Transmisja 
nabożeństwa z Kościoła O.O. Dorni* 
nikanów (ze Lwowa). 11.00 Zebranie 
Obywatelskie Okręgu Stołecznego 
O. Z,. N. 11.35 Przerwa. 11.45 Prze* 
gląd kulturalny. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny. 13.00 Szkic 

j  Muzyka obiadowa.
15.00 Audycja dla wsi. 16.30 „Mioteł
f! wa1? '5 wŁkifi“ ~  k«rant staroświe ; 
ki. 17.20 Rezerwa. 17.30 Tygodn k

i 8,00 P°dyi«^orek w o. grodzie Teatru w Bydgoszczy. 20 00 
Program na jutro. 20.05 Podwóinv 
koncert. 20.40 Przegląd p o l ^ l :  
20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 K.,' 
kułka Wileńska. 21.40 Transmisja frag 
mentów międzypaństwowego mecnj
lekkoatletycznego „Polska — Niem .
cy“ w Królewcu. 22.10 „ W y g w iz d a n y  
Cyrulik” — parę dni wesołego życia. 
23.10 Ostatnie wiadomości.

WARSZAWA II. (Mokotów)
15 00 M a ł y  zespól salonowy. 15.50 

Felieton aktualny. 16.00 Muzyk* lek* 
ka i taneczna (płyty)- 1630 Recital 
śniewaczy. 16.55 Program na jmro.
17.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 23.00 23.35 
Trzy sonaty fortepianowe.

4 - 3 1 1  340 1162 1743 1903 1962
2658 2810 3388 4816 5198 5401 5517 
5757 5763 6574 7528 8267 8810 10216 
11192 12484 13294 14308 14427 14700 
16288 16975 18887 20441 20542 21256 
22422

5 — 618 1861 1386 3619 4338 4838 
5243 6170 6372 8979 10096 10902 11366 
12035 13530 13601 13913 14423 14716 
15145 15315 15559 16390 17675 18469 
18978 19924 19979 20248 21256 21534 
21710 22521 22585

15 -  533 761 1776 1951 2964 3748 
5357 5359 5376 5826 6191 6971 7560 
7936 8509 8608 9532 11140 11530 11999 
13054 13134 14163 15576 17689 18696 
18836 19319 19557 20049 21022 21875 
22275

16 -  1261 1642 1735 2012 3073 37S2 
3835 3913 5526 6309 8057 8460 8464 
8912 9411 10191 10618 11374 11643 
11765 11954 12614 12527 13108 14737
15003 15028 15533 16273 16851 17991
18588 19752 20856 21214

23 — 416 835 927 2174 2861 5157 
6739 8205 8266 8331 8883 9303 10325 
10493 10565 11565 11790 13684 13799
14515 14678 15719 16154 16824 17182
17223 17431 17458 18239 18568 19278
19435 20379 21259 22050

29 — 21674
38 -  1219 2392 2472 2753 2858 3318 

4092 5000 5226 5445 7214 7914 8262 
8510 9346 10633 10822 10850 10S86
13330 13544 14215 14257 16957 17969
18133 19022 19290 20609 20638 20838
21026 21086 21374 22771

43 -  54 541 1041 1535 068 2908 
3610 4032 4253 4451 5516 5800 5836 
6109 6817 6846 7872 8635 9020 9038 
9549 10963 11798 11954 13802 14314 
15923 16931 17216 18933 19921 21405 
21510 22289 22553

47 — 1312 1973 2287 4732 6062 6785 
6863 #308 8831'8981 9026 9331 9721
1 0 9 5 4  i \ m  n m . n m  1 3 4 4 3
138JP t 4 W  14711 t49fo 16033
166Q1 17665 17778 .17887 18001 1S267 
19315 20249 20615 21891

7 7'i? ys~r.r. - — - • J . •" ' •

Wuswe rudląj uratu ją  n kobietą!

Drugi list do Redakcji p. Zofii W.
Czy m a poślubić p rzyja cie la , ojca swego dziecka?
W  ostatnich dniach ogłosiliś 

my list p. Zofii W ., która zna* 
lazła się w trudnej sytuacji, me 
wiedząc jak ma postąpić.

Gdy była jeszcze młodą pan* 
ną, zakochała się w p. Marianie 
B. Płomienna miłość mogła mieć 
niefortunne następstwa. Oto za* 
kochana bez pamięcią Zofia po* 
czuła, że ma zostać matką. Gdy

P a t e n t o w a n y
UimM DETEKTOROWY

w skrzynce

a s  - a ” > r s - ' . r K
Nr. 12.239 zł. 11 -  wraz Z kosz 
tami przesyłki. Resztą 
miesięcznych po 1 zł.
POLSKIE ZAKŁADY „ATA . 

W A RSZAW A , Ogrodową

powinni uświęcić . .
ten wyśmiał ją. Był zdania, ze 
lekarz może rozwiązać sytuację. 
Nie chciała się zgodzić, więc po 
szedł sobie, pozostawiając ją na 
pastwę losu. . .

Na jej s z c z ę ś c i e  zakochał s i ę
w niej wkrótce p. Tadeusz w •> 
któremu wyznała całą prawdę. 
Szlachetny człowiek zrozumia 
nieszczęśliwą, darował jej błąci 
i małżeństwem zmazał grzech 
młodości.

Urodził się synek, którego p. 
Tadeusz W . wychowywał ja* 
własne dziecko. Tragiczny jed 
nak przypadek zrządził, że Ta* 
rieusz zginął w katastrofie, jaka 
Wydarzyła się w fabryce.
. Młodą wdowa, choć nieszczę 
scie pogrążyło ją w nieutulonym 
zalu, mogła żyć spokojnie i wy* 
chowywać syna na dobrego oby 
watela, gdyż Tadeusz zapewnił 
•m ®J)°k°jną egzystencję.
. . T^y miesiące po strasznym

ciosie zjawia się w jej mieszka* 
mu p. Marian B. i żąda, by wy* 
szła za niego za maż, w nrzeriw* 
nym razie opowie dziecku, że on 
jest jego ojcem. Tydzień czasu 
dał jej do namysłu.

Nie wiedząc co począć, nie* 
szczęśliwa kobieta zwróciła sję

db naszego Redaktora o radę, py 
tając się, czy ma wyjść za przy* 
jaciela z młodych lat i rzeczywi* 
stego ojca swego dziecka, czy też 
odrzucić jego zaloty?

Wobec powagi zagadnienia Re 
daktor skierował apel do Gzy* 
telników, aby oni wszechstron* 
nie wypowiedzieli się. Druku*

1*emy więc odpowiedzi Czytelni 
:ów, a p. Zofia W . ma dzięki 

temu najlepszy wybór. Które 
wskazówki uzna za najtrafniej* 
sze — do nich będzie mogła sie 
zastosować.

Aby zachęcić Czytelników do 
najliczniejszego udriału w tym 
pożytecznym dziele, Redakcja 
postanowiła przyznać poniższe 
nagrody za najlepsze odpowie* 
dzi:

1  nagroda w kwocie 25 zł..
5  nagród po 1 0  zł.
5 nagród po 5 zł.
W  dniu wczorajszym poczta 

przyniosła nam drugi list od p. 
Zofii W., która pisze:

p .  a r o / # #
i Szanowny Panie 7

Z  całego serca dziękuję za 
I szczęśliwą incjatywę oddania 
mej sprawy pod sąd Rodziny 
Czytelniczej

Listy, które napływają od Czy 
1 telników, a w które wczytu:ę su: 
z zapamiętaniem i ważę kazdc 
słowo, są prawdziwą otuchą w 
mei trudnej sytuacii życiowej.

Korzystam z milej sposobno* 
ści, aby podziękować najserdecz 
nie) wszys'kim korespondentom.
którzy  zajeb się mym losem i 
śpieszą z dobrą radą. Teraz ro* 
miem co to znaczy nie bvć osa*

motnioną w nieszczęściu7 
Jeszcze raz dziękuję za troskę 

i współczucie i proszę o dalsze 
wskazówki. Pozwolą mi one wy  
brnąć z tej nieszczęsnej sytuacji, 
w którą mię los zapędził.

Czuję się ponadto w abowiąz 
ku zakomunikować Szanowne■ 
mu Panu Redaktorowi, że, choć 
minął tydzień czasu, który mi 
wyznaczył p. Marian B. do nas 
mysłu, nie ziawił się on jeszcze 
po odpowiedź.

Tłumaczę sobie to w ten spo* 
sób, że widocznie i on przeczy* 
tał mój list w gazecie, jak rów* 
nteż zainteresował się odpowie* 
dram i Czytelników.

Byłby to jeszcze jeden dowód,

że inicjatywa Pańska okazała się 
niezwykle pożyteczna. Jeśli się 
zgłosi, poproszę go o cieepii* 
wość aż do zakończenia druku  
odpowiedzi Czytelników w gaz*
cie.

Zofia W .  
C z g l e l n l t y

m o / i w  g l o s
Dziękujemy z tego miejsca p. 

Zofii W . za miły list i zapewnia 
my, że sprawa Jej jest dla nas 
sprawą najbliższą, a do Czytelni 
ków ponawiamy apel, by śpieszy 
li ze swymi światłymi radami.

Poniżej drukujemy dals*^ se* 
rię listów, które już dotarlv do 

I Redakcji.

W yrządzona k rzyw d a
pezbawlła go prawa do żony i dziecka

P. Bohdan Berliński (Warsza 
wa, ul. Ząbkowska 6 ), twierdzi, 
iż krzywda, wyrządzona p. Zo* 
fii przez Mariana przekreśliła 
raz na zawsze jego prawa do mej 
i dziecka.

Uważam, że człowiek, który tak pa*

nią skrzywdził — wykreślił się aa» * 
pani życia raz na zawsze i Istanec, 
ani jako mąż, lub ojciec dziecię* nie 
może. .

Syn Pani zrozumie na pewno OTfa 
dę, zadaną Pani przez p, Mariana, * 
tego powodu właśnie człowiek ten W* 
ma prawa ani do Pani, ani też dn Jej 
dziecka.

P rze b a czyć  daw ny g rze ch
a wszystko bodzie dobrze

P. Sulewski Władysław (W o 
łomin, ul. Radzymińska 28/9) 
sądzi, że jednak p. Zofia powin* 
na oddać swą rękę p. Mariano* 
wi.

Dowodem jego uczucia dla 
niej może być fakt, iż przez 1 0  

lat rozłąki nie zaślubił innej ko* 
biety.

P. Marian tęsknił może przez cale 
10 lat za Zofią i dlatego właśnie nie mieścimy dalsze OdpOWlCdz*-

ożenił się z inną niewiastą. 
dziawszy się o zgonie p. Tadeusza* D® 
wraca z powrotem do starej nie zapom 
nianej miłości. Właśnie z tego pb* 
wodu radziłbym P- Zofii wyjść zai BK 
go za mąż, a życie będzie szefęaMWf 
i dla niej i dla synka.

Dawny grzech trzeba p. 
przebaczyć i zaponjnjć o przeszłości 
a wszystko będzie dobrze.

W  jutrzejszym numerze za*
 ------- J a  I j n w a
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NA
W  wirze belu rozgrywa sie trasęJia -  Decydujące rozmowa ojca Heleny 

z  Bohdanem -  Tragiczny list -  Urząd Śledczy wkracza.
Helena Gajdzianka i książę Bohdan Kotwicz-Dalski po

kochali się i pragną pobrać się. Stryj księcia wycofał wszakże 
kapitały z banku ojca Heleny i przez to zrujnował go. Gajda 
wic, co go czeka. Domyślając się, że młodzi się kochają, za- 
orasza młodego księcia do.siebie na decydującą rozmowę.

. Z  wielkim trudem hamując wzruszenie, łamiące 
tnu głos, Gajda rzekł Bohdanowi:

— Panie Bohdanie, wiem, że pan ma bardzo do 
bse serce. Apeluję więc do serca pańskiego. Proszę 
mnie zrozumieć... Tak się rzeczy układają, że nie 
mogę panu udzielić bliższych wyjaśnień i bardzo 
proszę, by ich pan ode mnie nie żądał... Kilkuminu
towa rozmowa mi wystarczy... musi wystarczyć.
Odwołuję się do pańrkiego honoru. Proszę pana na 
wszystko, by pan zechciał odipowiedzieć z caią szcze 
rpścią, na jaką pan jest zdolny. Mam pańskie sło- 
wo?

*r- Ma je pan... Ale.- 
i -— Proszę o nic nie pytać... Proszę raczej odpo* 

władać na,moje pytania... A  więc... kocha pan moją 
córkę, prawda?

Co rzekłszy, wpił wzrok w Bohdana, który 
:ziuł, że blednie.

— Kcrha pan ją? Proszę mi odpowiedzieć.
— Z ‘ całej duszy... — padła stanowcza odpo* 

wiedź z ust Bohdana i odbiła się echem od ścian 
gabinetu.

Odpowiedź t a d o d a ł a  otuchy bankierowi.
Zapytał jeszcze tylko:

— Nie mówi pan tego chyba na wiatr? Należy 
pan, zdaje się, do ludzi, którzy rozumieją, jak wiel
ką i potężną, rzeczą jest miłość, to też chyba nie bę
dzie pan używał tego świętego słowa nadaremno? .

— Czy może pan o tym wątpić?
— Nie, nie wątpię, _
Ale snać już trudno mu było dalej opierać sie

fali głębokiego wzruszenia. Padł na fotel, ukrył 
twarz w dłoniach, po czym siedząc przy biurku i o* 
pierając głowę na łokciach, rzekł:

— To przede wszystkim chciałem wiftdzieć. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Chce pan, o ile mi wiado
mo, zaślubić Helenę? ^

— Nie mam żadnych innych pragnień, oprócz 
tego — odparł ze wzruszeniem Bohdan — to moje 
największe marzenie i jedyny cel żvcia.

—  W ięc kocha pan ją prawdziwie, szczerze?
I kochał by pan ją nadal... niezależnie od tego, czy 
była by bogata czy... biedna?

~  Bogata czy biedna, będzie mi zawsze jedna* 
icówo najdroższa...

— A więc... daję ją panu... Słyszy pan, panie 
Bohdanie? Daję ją panu. A  odrazu muszę panu po*
Siedzieć, że ona mi była Wszystkim w życiu, całą 
moją radością i całą racją bytu... Boże, jak ja ją ko* 
chałeml... Jak mi zależało zawsze, by była najszczę* 
śiliwśza na świecie... To dla niej jedynie pracowa
łem... dla niej chciałem być najbogatszy... Była mi 
wszystkim, wszystkim na świecie...

I tu nie mógł się oprzeć żałosnemu szlochowi.

. Bohdan był tym wszystkim niesłychanie zdu* 
miony.

Szybko podbiel do Gajdy i zapytał go:
—* Ach, proszę pana, czy mogę wierzyć? Bo już 

nie wiem, czy to sen, czy jawą? Dziwne myśli nasu
wają mi słowa pańskie? Pana coś niepokoi? Proszę 
być bez obaw. Proszę mi zaufać całkowicie. Co pa
na dręczy? Kocham Helenę, a Helena kocha pana. 
Więc proszę nie mieć przede mną tajemnic. Co zna
czy ta cała rozmowa? Co pan ukrywa przede mną?

Bohdan nie wiedział, co się z nim dzieje. Jego 
także dręczył jakiś niewypowiedziany ból. Nie ro
zumiał niczego. Jakto? W  chwili, gdy ojciec Hele
ny oddaję mu ją, jakież może mieć jeszcze wątpliwo 
ści? Dlaczego nie jestem teraz najszczęśliwszym 
człowiekiem na świecie, zapytywał Bohdan sam sie
bie. Czegóż jeszcze pragnę? Czyżby jednak mrocz
ne przeczucia sprawdzały się? Czyżby już miała 
wybuchnąć burza, którą przepowiadały złowrogie 
chmury?

Gajda wstał. Rzekł:
— O, widzę, że i pan już traci spokój. To nie 

dobrze, młodzieńcze. Niechże pan się niczego nie 
obawia, ja teraz panu to mówię. Nic dziwnego, że 
jesteśmy obaj wzruszeni podczas rozmowy, decydu 
jąoej o tak ważnych, skrawach. Proszę mi wierzyć, 
że odrazu odgadłem, ii kochacie się z Heleną. 
I proszę mnie zrozumieć, jak doniosła jest dla ojca 
chwila, gdy ktoś go prosi o rękę córki. Cóż w tym 
dziwnego, że jest wzruszony do głębi? Czekałem na 
tę chwilę i nie mogłem się doczekać, więc Wolałem 
odrazu pana wezwać i przeciąć sprawę...

N a dłużej jednak już mu nie wystarczyło pano 
wania nad sobą. Był bliski omdlenia, W pił się kur
czowo ręką w poręcz fotela... Dyszał ciężko-, chra
pliwie. ' . 77 • '

— A  jednak ulkrywą pan c o ś -*-■ 
szfcpnął Bohdan.

Z wielkim trudem" Gajda zdołał wydobyć ze 
siebie szeptem: 7  "'7 . 7  . 7 '"

—, Tak... być móżę... o, ją już sarńi nje wiem...
Gwałtownym rućhein odpiął sobie kołnierz, jak 

by się dusił...
I nagle zaśmiał $ię jakoś dziwnie, mówiąc: 

Zresztą... i tak dowie się pan o tym za chwi
lę... Ą  proszę nie zapominać, że mam pańakie słowo 
honoru... Nie wolno panu; pytać mnie o nic...

W ydobył z kieszeni kopertę, którą miał przygo 
to^aną. Rzekł:

— Oto list, który chciałem panu dać do prze
czytania... Ale... muszę w nim jeszcze zmienić parę 
słów...

Po chwili zaś, jakby zmienił zamiar, bo rzeki:
— Ach, skończmy już z tym zresztą... Pozwoli

łem sobie pana do siebie poprosić... mam do pana 
prośbę... chodzi o drobnostkę... Skoro pan kocha 
moją córkę, nie odmówi mi pan chyba...

Z wielkim trudem tylko zdołał wyszeptać jesz-

cz dalsze słowa:
— Pan będzie łaskaw iść do ogrodu... I pocze

kać chwileczkę przy dużej wazie marmurowej. Za 
jakieś... pięć minut list ten będzie panu przyniesio
ny... Przeczyta go pan natychcmiast... Ale... pan 
chyba doprawdy poważnie i szczerze kocha Hele
nę, prawda? No to świetnie... Więc niech pan tam 
idzie już, zaraz...

Gajda wyglądał teraz strasznie... prawie żywy 
trup...

Bohdan zrozumiał, że nie wolno się. sprzeciwiać 
Gajdzie. Więc, wstrząśnięty do głębi, nic nie rozu
miejąc, myśląc, że może to wszystko jakiś sen kosz* 
marny, szepnął mimowoli:

— Uczynię wszystko, ale... raz jeszcze błagam 
pana, proszę mi powiedzieć...

— Nie, nie, nie... — przerwał mu Gajda — 
wszystko powie panu ten list... A teraz proszę już 
iść i... dziękuję panu, panie Bohdnie, z całego ser
ca...

Gdy już Bohdan odchodził, rzekł mu jeszcze 
na pożegnanie:

— Wiem, wi.em, że pan zdoła uszczęśliwić He
lenę... A z... teściem... nie będzie pan miał kłopo-

| tów... zobaczy pan... Niech pan pozwoli, że uścisnę 
panu dłoń...

Chwycił jego dłoń i długo, długo ją ściskał...
Bohdan był teraz jeszcze bledszy od Gajdy 

Tysiące wątpliwości i obaw wirowały mu w mózgu, 
świdrując go boleśnie. Szepnął:

— O, Boże... już sam nie wiem... czy powinie
nem....?

Ale Gajda znów zaśmiał się dziko, jakby go 
uspakajając:

— Ach, jaki ja jestem głupi 1... Doprawdy, 
rozklejam się zupełnie... gorzej, niż matka, wydająca 
córkę za mąż i popłakująca... Boże, jaka to jednak 
trudna rzecz oddać córkę jej przyszłemu mężowi!

| Zawsze śmiałem się z matek płaczących podczas ślu- 
! bu córki... No; ale to nic... Już mi przeszło... W  cią

gu paru chwil dokonam tych paru drobnych zmian 
w liście i poślę go panu przez lokaja. I proszę pa
miętać..; niech pan nie mówi z Heleną przed przyczy 
tanient listu... To kwestia najwyżej pięciu minut... 

f Tyle czasu pan chyba jeszcze bez niej wytrzyma...
Po C zy m  już poprostu wypchnął Bohdana z ga 

binetu* zarazem zaś zadzwonił na lokaja.
G dy ten się zgłosił* zastał Gajdę, siedzącego 

przy biurku. Przed sobą miał list, który -za ch-włlę 
miał otrzymać Bohdan. Gajda raz jeszcze szybkc 
przerzucił cały list. Rzekł lokajowi:

W  salonie pomarańczowym jest postument 
priy  oknie. Naprzeciw tego okna stoi jeden pan w 
binoklach. Jest z Urzędu Śledczego. Proszę mu po
wiedzieć, że bardzo proszę go do mnie.

— Słucham pana...
— Nie, nie, to jeszcze nie wszystko... Niech tu 

przyjdzie sam, natomiast ty pójdziesz zaraz po tym 
do księcia Kotwicz - Dalskiego, który będzie stał w 
ogrodzie przy wazie marmurowej i dasz mu ten 
lis t... Wreszcie przekonasz się, czy szofer z samocho 
dem czeka przed domem. Już przed kwadransem 
kazałem mu być na miejscu...

— W szystko będzie załatwione. Szofer już cze* 
ka, widziałem...

Gdy lokaj zwrócił się do pana z Urzędu Słed: 
czego, ten drgnął, lecz po chwili udał się do gabi 
netu Gajdy. Lokaj po chwili oddał list Bohdanowi 
Helena tymczasem rozpromieniona tańczyła z La 
dreckim, ani przypuszczając, jaki straszliwy cios 
wnet ją dotknie...

(Dalszy ciąg jutro >

Z. KAMIŃSKA

\ddoU/S

4 Nie długo było mojego. krzyku. Józek zacisnął 
tni na ustach swoją wielką łapę, drugą przytrzymał 
za głowę.

Łeb ci ukręcę! — zagroził. — Jazda! pro
wadź — rozkazał Gackowi. — Ja ją już przypilnuje, 
że przestanie brykać 1

Przepchnął mnie przez drzwi choć się broniłam 
i opierałam, ale co mogłam zrobić takiemu silnemu 
drabowi?

Przeciągnęli mnie przez jakiś śmierdzący kapu* 
śtą korytarz, przez zaśmiecone podwóreczko, na któ 
rym,na moje. nieszczęście nikogo nie było, wepchnę 
li na jakieś schody i wciągnęli na trzecie piętro na 
strych, gdzie, jak się okazało, Gacek miał swoje 
mieszkanie.

I ledwie drzwi się za nami zamknęły, Józek 
mnie znów uderzył. Krzyknęłam z całych sil i zaczę 
łam wołać ratunku. Gacek skoczył do okna i pręd
ko je zamknął, żeby nie było słychać moich krzy- 

’ ków, a ten łotr bił mnie i bił.
Co mnie uderzy, to pyta się: "

„— Będziesz- pi.rała, czy nie? '
Ja płakałam, i krzyczałam:
— Możesz mnie zabić, nie będę!

Skatował mnie bardzo, oko jedno mi podbił, 
sińców narobił na całym ciele.

Kiedy wreszcie i sam się trochę zmęczył, siadł 
na wyrku Gacka, a ja spłakana i zbita upadłam na 
jakieś drugie łóżko, może jego.

.— No widzisz r -  odezwał się. —- Na co ci to 
było? Nie możesz ze mną żyć w zgodzie? Musisz 
mnie wyprowadzać z równowagi? Należało ci się 
wcieranie jeszcze za te szopki we Francji. To już do 
stałaś razem. Napiszesz list do Płótniarszczaka? Na
piszesz teraz?

— Nie napiszęl
7 -T 0  ja na ciebie znajdę lepszy sposób, kiedy 

walenie nie pomaga*! Przyłóż co zimnego na to oko, 
bo nadstawiłaś się i wyrżnąłem cię niechcący!... Nie 
tu, gdzie chciałem. I tak z taką zasiniaczoną nie po
jadę przecież! A może się przeprosimy?

Podszedł do mnie, ale krzyknęłam na niego:
— Odejdź ode mnie ty, bandyto!
Dużo tam pomogło krzyczenie!
Puścił mnie tego dniai

—- Mężesz sobie iść — powiedział — do tego 
i swojego Płótniarszczaka. W ez z nim ślub w ciągu 

tylu dni, póki d  siniak nie .zejdzie że ślipka!. Bo jak

I b^fyljęó przejdzie, chcę?,z, nie chcesz, a pojedziesz ze 
mną! Ni* bede^cięTbiL aleńiam  na ciebie innv sdo- 
sób 1

Pędziłam do domu jak wariatka. Już nie myśb 
łam o tym, że mnie gnaty bolą. Tylko sobie okc 
przysłaniałam, żeby nie pokazywać spuchnięcia i s. 
niaka.

Podczas jazdy tramwajem trochę ochłonęłam, ze 
zdenerwówania, wreszcie dopadłam do mieszkania 
zadyszana.

Serce biło min iespokojnie, czy Ignacy jest, czy 
go nie ma. Było już ciemno.

Patrzę w okno — ciemno.
Na szczęście nie było go.
Nie byłam pewna, czy czasem nie zajeżdżał do 

domu w tym czasie, kiedy mnie nie było.
Doprowadziłam się do porządku jako tako, kła 

dłam sobie przez godzinę zimne kompresy póki Ig* 
nacy nie przyjechał.

Już z pierwszych słów zrozumiałam, że nie wpa 
dał do domu i nie wie, że ja wychodziłam.

Zauważył odrazu siniaka.
— A ty gdzie się tak ubrałaś? — pyta się mnie.
Skłamałam na poczekaniu:
— Potknęłam się i wyrżnęłam czołem o klamkę.
•— Mogłaś sobie oko uszkodzić! Dlaczego nie

uważasz?
I na tym się skończyło.
Ignacy był zmęczony, poszedł prędko spać, a ja 

nieszczęsna, myślałam, jak długo będę miała spokój 
i co ten szatan nowego wymyśli, żeby postawić na 
swoim.

Parę dni minęło zupełnie spokojnie. Już nawet 
myślałam, że może Józek zostawi mnie w spokoju. 
W  niedzielę byliśmy w parafii i daliśmy z Ignacem 
na zaóowiedzi. Nabrałam nawet lepszego humoru

(Dalc»v dag iutro)
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KRONIKA HISTORYCZNA: 
1685 Zwycięstwo nad Tatarami pod 

Jazłowcem.
1704 Wojew. St. L e s z c z y ń s k i obrany 

królem.
1797 Gen. Dąbrowski składa w ręce 

Napoleona losy narodu polskie* 
go.

1919 Sejm uchwala reformę rolną. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy Siedmiu Braci Śpiących 
Kroplą dżdżu porosi 
Na siedmiotygodniową 
Wilgoć się zanosi.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Irena Z. Jest Pani na złej drodze 
Nosi się Pani z zamiarem odejścia od 
męża i dzeci i zamieszkania z p. Ada* 
mcm. Zdaje się Pani, żc pokochała go 
wielką miłością i że żyć bez niego 
nie potrafi. Są to jednak tylko nieza* 
spokojone zmysły i po pewnym czas 
sie będzie Fani bardzo Swego nieobli* 
czonego kroku żałowała. Nie będzie 
jednak wtedy powrotu, mąż Pani nie 
przyjmie, gdyż czeka tylko na tę 
chwilę by go Pani opuściła. Nawiązał 
romans z pewną rozwódką, która go 
materialnie wykorzvstuje, która po 
Pani odejściu zawładnie całym do* 
mcm i będzie biednym Fani dzieciom 
zatruwała każdą chwilę. Tym krokiem 
unieszczęśliwi Pani Siebie i dzieci. 
Przestrzegam 1 i radzę się dobrze za* 
stanowić. Jest to bardzo poważny 
krok w życiu Pani. Zmysły nie powin* 
ny wziąść górę nad logicznym rozu* 
tnowaniem.

Napoleon Sącflek

Któż nie jeździł do Grando* 
lina, tej perły podwarszawskich 
letnisk? Jeśli nie jako letnik, to 
choćby jako gość, jeżeli nie na 
trzeźwo, to po pijanemu, jeśli 
nie jako prawowity małżonek, 
to jako zastępca małżonka i t.d. 
i Ud.

Sławny jest Grandolin z te* 
go, że więcej tam kurzu, niż po 
wietrzą, więcej śmietników, niż 
letników i więcej kobiet, niż 
krzaków.

Z tej właśnie ostatniej przy* 
czyny, największy sensacją te* 
gorocznego sezónu był konkurs 
piękności w Grandolinie.

Zagotowało się wśród letni* 
czek, kiedy prezes Klubu „Mi* 
łośników G-randolina“, pan Ma 
teusz Pompka, obwieścił pub* 
licznie, że każda dziewica i nie* 
dziewica (nie wyłączając zezo* 
watych, piegowatych i dzioba* 
tych) ma prawo stanąć do wal* 
ki o zaszczytny tytuł „Królo
wej piękności GrapdoIina“.

Wszystkie córy Ewy rozpo* 
częły gorączkowe przygotowa* 
nia.

I wszystko skończyłoby się 
pięknie, gdyby nie, graniczące 
ze ślepotą, zaślepienie męż* 
czyzn.;

Każdy z nich bowiem tylko 
w swojej ukochanej widział naj 
piękniejszą kobietę na cały 
Grandolin.

Już na początku konkursu, 
kiedy . przed stołem sędziów* 
skim przesuwały się jedna po 
drugiej, urocze kandydatki, pre 
zes, pan Pompka, szepnął do sie 
dzącego obok wiceprezesa.

—; .Kolego OgierekJ Musimy 
wybrać tę blondynkę w niebie* 
skiej sukni. T o moja ostatnia 
miłość.

Wiceprezes przyjrzał >się u* 
ważnie.

— Przecież ona nie ma :ę« 
bów, kolego Pompka 1

— Głupswo! Pódczas kón* 
kursu ani razu nie otworzy ust!

Na m alej wokandzie
C i a s n e  p a n t o f e l k S
(A . E.) D o sklepu pana Czap ciasne. Poproszę o zmianę na

skiego weszła pani Apolonia 
Bączek.

— Poproszę o parę damskich 
pantofli.

— Służę pani! Kundziul — 
rzekł pan Czapski do żony — 
Z i  pani parę tych bronzowych.

Pani Apolonia włożvła bucie 
ki.

r z e k ła * ^ 6 ^  *C PrzFCłasnc“"
r~. skąd, proszę pani — 

zdziwiła się pani Czapska. -  
To czwórka, w sam raz na oa* 
nią. Pani ma nóżki, jak lilijki 
Spójrz, mężulku, jaką panj ' 
zgrabną nóżkę!

— W  istocie zachwycająca — 
potwierdził pan Czapski —praw 
dziwa stopka księżniczki albo 
hrabiny.

A  jak pięknie wygląda w tym  
pantofelku. Te buciki to w sam 
raz na panią. Leżą, jak zrobio* 
ne na zamówienie. D o twarzy 
pani w nich, szykownie i ele= 
ganckoI

Oszołomiona tyloma komplet 
menfami, pani Apolonia zapła* 
ciła żądaną cenę i poszła do do
mu.

A le iuż po drodze poczuła, ze 
Pantofle cisną ją niemiłosiernie 
i co trzy kroki musiała robić tak 
zwane ,,przystanki odciskowe .

Nazajutrz pani A p o lo n ia  z}a* 
wiła s;e powtórnie w sklepia 
Czapskich.

większe.
— Ó zmianę? — skrzywił 

się pan Czapski. — U nas się 
nie zmienia. Tu nie kantot wy
miany.

— Właśnie! — dodała pani 
Czapska. — Zachciało się pani 
małych pantofelków? To niech 
pani cierpi! Kto widział, żeby 
na takie wielkie nogi brać 
czwórkę,

Oburzona pani Apolonia trza
snęła drzwiami i poszła. Tego 
samego jeszcze dnia podała mat 
żonków Czapskich do sądu.

W  sądzie pani Czapska waU 
czyła jak lew.

— Proszę pana sędziego ~~ 
mówiła — nie moja wina, że 
tej pani nóżka przez noc uro
sła. K iedy była za pierwszym 
rązem, to pantofelek był w sam 
*az.

. Moja noga, to nie szczy* 
Piórek, ani ciasto, żeby tak szyb 
«°»ro?k — broniła się pani A* 

/** To tylko u pani w
p plf  takie cuda bywają!

_  i. p is k i e m  pana .sędziego 
™*ł2°nkowie Czapscy zgodzili 
J .  dobrowolnie pantofle za* 
j  •/? na większe. G dy wycho 
do iony: Pm  mówił

W iesz co, Kundziu? 
mamy'. na'Wi?kśzy  numer'

— Poza tym ma zeza...
— Ach — rozczulił się pan 

prezes — to jej tylko dodaje u* 
roku...

— W  dodatku ma' krzy we no 
gil***

Prezes Pompka spojrzał 
gniewnie na wiceprezesa,

— No, wiecie kolego! To są 
sizyaknyl A  oobyście chcieli? 
Żebv królowa piękności była 
bez żadnej skazy?

—• Nie! — obstawał przy 
swoim wiceprezes Ogierek — 
Nie mogę się zgodzić na jej 
wybói! Przyrzekłem kuzynce 
żony, że zostanie królową! Mu* 
simy ją wybrać! O, ta brunetka 
z dziurką w pończosze, która 
stoi na prawo!

— Nigdy w życiu! — syknął 
pan Pompka.

W  tym momencie do sędziów

skiego stołu podbiegł jakiś jego* 
mość i, nachyliwszy się nad u* 
chem prezesa, poprosił go o chwi 
lę rozmowy.

Gdy prezes Pompka odszedł 
z nim na bok, nieznajomy oś* 
wiadc2 y ł. '

— Widzi pan tę rudą damę, 
w buraczkowej sukni ? Kocham 
ją. Jeżeli nie zostanie wybrana, 
krew się poleje! Zastrzelę pa* 
na i siebie!!

Spocony z przerażenia prezes 
wrócił na swoje miejsce, gdzie 
blady wiceprezes Ogierek podał 
mu list, który nadszedł przed 
chwilą. Prezes Pompka przeczy 
tał co następuje:

„Panowie sędziowie. Jeżeli 
Marysia Kotlet nie zostanie kró 
Iową piękności, żony wasze je* 
szcze dziś dowiedzą się o wa* 
szych wszystkich sprawkach"*

Obydwaj panowie, prezes i wi 
ceprezes jęknęli jednocześnie:

—  Diabli nadali ten konkurs!
I spojrzeli na siebie pytająco:
*— Co robić, kolego Pompka ?
— Jak wybrnąć, kolego Ogie 

rek?
*— Nie ma wyjścia kolego 

Pompka!
—  Jest wyjście!
—  Jakie?
—  A  no tylne!... Trzeba wiać! 

Narazie ogłoście przerwę półgo
dzinną, gdyż sąd konkursowy 
uda się na naradę.

A
Przerwę półgodzinną ogłoszo* 

no w 2eszłym tygodniu. Trwa 
ona jednak do dnia dzisiejszego, 
ponieważ prezes i wiceprezes 
skorzystali \  tylnego wyjścia i, 
ratując żyge, 2niknęli z gran* 
dolińskiego horyzontu.

Jedyne NIERDZEW NE 
0 S T R  Z A w

IW goli 15-20 
r a z r

Żądać wnądzń

Na politycznym widnokręgu tygodnia

Nowa Rozoga wojenna?
W polityce zaostrzenie konfliktu japońsko-francuskiego

Da 
jaki j

W  miarę rozwoju wojny chiń 
sko * japońskiej rośnie zainte* 
resówanie tą sprawą. Japonia, 
która głosiła, że to właściwie 
żadna wojna tylko ekspedycja 
kama przeciwko nieposłusz
nym generałom chińskim obec* 
nie składa publiczne oświad
czenie zapewniające, że wojna 
trwać będzie dłuższy czas, że 
trzeba się na wszystko przy g o  
tować.
C Z Y  DO JD ZIE D O  NOW EJ 

RO ZG RYW KI?
Konflikt, _ który z początku 

miał charakter lokalnego może 
niebawem grozić poważnymi 
komplikacjami. I rzecz dziwna: 
pierwsze oznaki nie pochodzą 
z tych stron, z których Oćzeki* 
wano.

Konfliktem chińsko * japoń- 
skim najbardziej są zaintereso
wane Stany. Zjednoczone, An# 
glia i Sowiety. Pierwsze dwa 
mocarstwa mają poważne inte- 
resy finansowe, Chiny stano* 
wią bowiem olbrzymi rynek 
zbytu dla ich produktów. So* 
wieckie zainteresowania są nie* 
mai wyłącznie natury politycz
nej. Podbój Ghin spotkał się z 
protestami tych państw, ale Ja 
ponia nad słowami przeszła do 
porządku dziennego.

ciągu ostatnich kilku mie 
sięcy Sowiety zmieniły całkowi 
cie swoją taktykę i upodobniły 
ją do włoskiej Hiszpanii. O b 
warcie popierają Chiny i zasila 
ją armię fachowcami i sprsę* 
tern. Stosunki japońsko .* sowie 
ckie są jak najgorsze, ale do* 
brzy znawcy DalekięgoWschó 
du nie wróżą zbrojnego kon* 
fliktu między tymi państwami.

Zadecyduje o niej zapewnie 
przebieg wojny. Obie strony 
szykują się do tej rozgrywki.

K O N F L IK T  
JA PO Ń SKO  - F R A N C U S K I

Od pewnego czasu Japonia 
atakowała Francję, oskarżając 
ją o* finansowe popieranie rzą* 
du Czang-Kai-Szeka. Chodzi 
mianowicie o pożyczkę francus 
ką na. rozbudowę linij kolejo
wych. Japonia podtrzymuje 
swój negatywny stosunek do 
Francji; twierdząc, że Francja 
dostarcza również . broni, daje 
Chinom dyplomatyczną po* 
moc i t: d. Konflikt japońsko * 
francuski wybuchnął jednak 
dopiero w ostatnim tygodniu. 
Taktyka francuska zaskoczyła 
wszystkich.
M O C A R S T W A  ZABEZPIE*  

C Z A JĄ  SW E P O Z Y C JE
Największa’ zamorska po* 

siadłość francuska, Indochiny, 
leży bardzo daleko od macie# 
rzy i nie w pobliżu żadnych 
baz. Indochiny na lądzie grani 
czą z Chinami na morzu naj* 
bliżej znajduje się oczywiście 
Japonia.

Rząd francuski poczuł się za
grożony przez operacje japoń
skie i obawiając się, że Japonia 
zajmie jeszcze którąś z wysp 
otaczających Indochiny, zdecy
dował się na stanowczy kro*: 
obsadził policją wyspy para- 
celskie.

Japonia złożyła oczywiście 
protest, ale. pozostał on bez u- 
względnienia. Nie trzeba doda
wać, że Francja jest teraz w Ja 
pónii wcieleniem wszystkiego 
zła. Pozostałe wielkie mocars
twa przyjęły do wiadomości

Walczą teraz pośrednio. Na. bez ■ krok Francji podzielając moty- 
pośrednią walkę jeszcze czas. wy, który skłoniły Paryż do ta

I I  K I  tk tf  V  f  Sukienka C i się zniszczyła pod pachami 
w  Ręce masz wilgotne? Nogi C i się pocą?DINOL" — płyn przy poceniu pachNie martw się 

i stosuj f f  I —  proszek przy poceniu nóg

Stały i intensywny wzrost wkładów 
w K .K .O . miasta st. Warszawy

czerwca r. b. stan wkłd' Wzrosła również i cyfra książeczek’e baba nu ' W ciągu - czerwca. w o. sran wki** wzrosią rowiucz i cytra książeczek
n  / __ r je * ' panto fle  ? ńAn. • * Ttic . zg u tn  w K; q . miasta st. Warsza*’ oszczędnościowych, która w ciągu ub.
P roszę  państw  a . f f ^    . ’ nte p e d z ie  m«a> • w  v:ró«ł po dopisaniu procentów o | Miesiąca powiększyła się o 1.321.—  r r o s z ę  pausiw a  , ' '

ku — te pantofle są jednak za la co Zamieniać! ■ wy-wzrósł po 
r^zesżło 3 miliony 280 tvś. złotych

kłego postępowania.
Nie wydaje się, by z tego 

powodu nastąpiły jakieś dalsze 
powikłania, ale jest rzeczą nie
zmiernie znamienną, i t  poszczę 
gólne mocarstowa europejski* 
czują się już zagrożone prze* 
ekspansję japońską i zabezpie
czają swoje pozycje. Jest to 
sprzeczne z zamiarami Japonii 
i stąd poważniejsze nieporozu
mienia, nie są bynajmnie: wy
kluczone.

K O M B IN A C JE  
P O L IT Y C Z N E  A N G L II 
Ogniska zapalne rozszerzają 

się. Sytuacja w Palestynie staje 
się z dnia na dzień groźniejsza 
i nie wiele się różni od wojny 
domowej w Hiszpanii. Dw u
letni terror arabski nie został 
przez Anglię opanowany. O - 
czywiście, świadomie. W ielka  
Brytania panuje nad miliono
wymi masami Muzułmanów i 
nie może chociażby z tego po
wodu wystąpić zdecydowanie 
przeciwko Muzułmanom w Pa 
lestynie. Nie mówiąc już o tym 
że wojna żydowsko - arabska 
jest w zasadzie w  interesie A n
glii. Odsuwa bowiem załatwie
nie szeregu spraw, wzmacnia 
pośrednio pozycję angielską w 
Palestynie i daje możliwość do 
długiej subtelnej gry politycz
no - dyplomatycznej.

O d tygodnia jednak terror w 
Palestynie się wzmógł i kraj o* 
pływa w krwi. Powodem tego 
stanu rzeczy jest stosowa
nie kontrterroru ze strony Ży
dów. Od chwili stracenia przez 
Anglików żydowskiego terrory
sty Ben-Josefa, Żydzi odpowie
dzieli terrorem. Mamy więc li
cytację dwóch grup terrorystycz 
nych. Codziennie pękają w kil 
ku miejscowościach bomby, gi
ną od kul ludzie. W e wszyst
kich większych miastach panuje 
stan oblężenia, przeprowadza się 
masowe aresztowania, ale te nic 
nie pomaga. •

Przed kilkoma dniami rząd an 
gielski zdecydował się skiero
wać do Haify dwa okręty wojen 
ne, które mają bronić tego waż
nego portu na Bliskim W scho
dzie. Czy jednak w ten sposób 
Anglia przywróci spokój w Pa

lestynie?
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s e n s a c y j n a  p o w i e ś ć
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Nad ranem Irena oświadczyła, ie  musi wyjechać ł zapro# 
jonowała Poradzkiemu, by ją odprowadził na dworzec. Po# 
radzki zapytał, na jaki cel są przeznaczone pieniądze Toruń# 
skiego.

M iast odpowiedzi utkwiła weń spojrzenie pełne 
miłości, a gdy się rozległy kroki kelnera, powie* 
działa szybko:

— Dowiesz się, Sewku o wszystkim... Dzisiaj 
leszcze za wcześnie.

Zrozumiał, że dalsze pytanie jest zbędne, gdyż 
zapewne sprawa ta jest tajemnicą bractwa.

— Nie pozwolę, byś płaciła mój rachunek. Tyl 
fco wtedy musiałem się na to zgodzić, gdyż uczyni* 
łaś to bez mojej wiedzy...

Kelner zapukał do drzwi. Irena włożyła z po* 
wrotem do torebki swe pieniądze i z uśmiechem od* 
rzekła:

— Jestem ustępliwa... Skoro ci na tym zależy...
W yszli na ulicę. Przed lokalem ciągnął się dłu*

gf sznur oczekujących aut. Poradzki był nieco za* 
mroczony alkoholem i przejściami, ale łagodny, wio 
senny wiaterek orzeźwił go, wrócił mu przytomność 
umysłu.

— Jedziemyl — zawołał. — Szofer!
W krótce znaleźli się na dworcu. Poradzki miał

kilkakrotnie ochotę zapytać. „A co będzie dalej? 44 

—Chodziło mu o sprawę Toruńskiego... Ale nie za* 
pytał jednak. Starał się panować nad sobą, zapom* 
nieć o tym; Irena ma rację, trzeba o tym zapom* 
nieć—

W yszedł z nią na peron. Żegnali się, jak para 
zakochanych młodzieńców. Długo całował jej pal* 
ce—

— Ireno, jeśli mnie naprawdę kochasz, nie o* 
puszczaj mnie...

— Postaram się o to, byśmy się wkrótce spot* 
wali — szeptała mu na ucho, całując go ćzule^

Pociąg ruszył. — Poradzki pozostał saik. Sa* 
motny wracał do domu, do mieszkania, które było 
dlań teraz zupełnie obce. Nagle ogarnął go znowu 
paniczny strach i wydarzenia ubiegłego wieczoru 
wróciły do jego świadomości z niesłychaną mocą...

W  głowie czuł dziwny zamęt. Odruchowo po* 
czuł się, jak ścigany zwierz. Z  początku biegł ulica* 
mi miasta, po tym nagle zwolnił i począł kroczyć po 
woli. Głowa jego kołysała się na barkach to na* 
przód, to do tyłu... Każdy^ przechodzień, którego 
twarzy nie mógł odrazu dojrzeć napełniał do niewy* 
mowną trwogą. Sądził, źe to jest Toruński,* który 
zmartwychwstała

Hilary Toruński śledzi za nim, szuka go... Ale

nie, już nie może go ukarać, nie może się zemścić, 
przecież nie żyje... W idzi teraz twarz wykrzywioną, 
wysunięty język, wybałuszone oczy... Ale przecież 
Hilary Toruński miał duszę... Ta dusza szuka go, 
śledzi i nie przestanie go dręczyć i pytać: czemu, 
cztmu tak postąpiłeś?

Poradzki mógł wyzwolić się spod grozy tych 
upiorów w każdej chwili. Mógł wrócić do domu. 
Ale bał się własnego mieszkania... Był przekonany, 
że oczekuje go tam policja, że go aresztują... Cóż po 
wie? Czy będzie się wypierać, że był w domu To* 
ruńskiego, że brał udział w morderstwie i rabunku?

-— Ach, Ireno, Ireno — omal się nie rozpłakał.
Odeszła, odjechała spokojna i wyniosła. Pozo* 

stawiłla go samego. Gdy był z nią, nie uczuwał stra* 
chu, był szczęśliwy. Potrafiła rozwiać jego obawy, 
uspokoić go...

W  miarę tego, jak zbliża się do domu, staje się 
coraz bardziej niespokojny, strach go ogarnia. A  je* 
śli już wszyscy wiedzą o tym?

Poradzki dręczył się niepotrzebnie: już mina 
dozorcy, który otworzył mu bramę i ukłonił się urn* 
żenie, świadczyła o tym, że nic się nie zmieniło.

W  mieszkaniu nie było również żadnych zmian. 
Sam otworzył sobie drzwi: ale zamiast do sypialni, 
udał się do swego gabinetu, gdzie często spędzał 
noce na tapczanie.

Tylko żona, Halina, usłyszała jego kroki. Od 
czasu, gdy przestała go interesować, nie mogła spać 
po nocach. Czasem usypiała, zmęczona długim czu* 
waniem, ale sen jej był ostatnio niespokojny. Budzi* 
ła się za  lada szelestem i bacznie nadsłuchiwała. — 
Wiedziała, że nie interesuje już wcale męża, i dlate* 
go szukał ukojenia w  ramionach obcych mężczyzn.

Teraz zerwała się również ze snu. Sądziła, że 
Seweryn wejdzie do sypialni. Była przekonana, ie  
znowu spędził noc w jakiejś k n a jp ie^ lb ft u^jedtfj 
ze swych kochanek. Przecież sam po^riedżiat fej 
szczerze:

— „Trudno, Halu, musimy pogodzić się z my* 
ślą, że każde małżeństwo kończy się obustronnym 
przesytem... Małżonkowie stają się wobec siebie 
obojętni... Czasem małżonkowie wracają do siebie: 
gdy bowiem spostrzegają, że inni są również nie* 
dobrzy i niedoskonali, wracają do swych domo* 
wych pieleszy—

Halina zapamiętała sobie te słowa, A  ostatnio, 
od kilku tygodni przestał już z nią rozmawiać. Gdy* 
by postąpił tak, jak inni mężczyźni w podobnych 
wypadkach... G dyby wszczynał z nią kłótnię, gdy*

by się jej czepiał, wywoływał awantury... Byłaby 
wówczas bardziej zadowolona... Znałaby prawdę i 
nie miałaby powodów wstydzić się własnych dzie* 
ci, gdy ją zasypywały pytaniami:

„Mamo, czemu tatuś był dziś taki zły? Zawsze 
się z nami chętnie bawił, a dzisiaj jakoś nawet nie 
przywitał się?!

Usprawiedliwiała go, jak mogła, opowiadała, 
że jest niezdrów... Ma kłopoty finansowe...

Nieraz miała ochotę pomówić z nim szczerze, 
powiedzieć mu wszystko, wygarnąć pretensje, jakie 
ma do niego. Ale jak zwykle, powstrzymywała ją 
obawa, że Seweryn przypomni jej również wśzyst* 
kie zdrady...

To też nie reagowała wcale na jego zachowanie, 
tłumiła w sobie żal i rozgoryczenie, starała się za* 
pomnieć o wszystkim, flirtując i bawiąc się w towa* 
rzystwie obcych mężczyzn.

Gdyby jednak znał prawdę! Gdyby dowiedzia* 
ła się, że nie chodzi tu o zwykłą kochankę, „uczci* 
wą“ kobietę, która połakomiła się na pieniądze Po* 
radzkiegol... G dyby chodziło tylko o chęć zmiany 
szukanie przygód, o zwykłe męskie ambicje posia# 
danie wielu kobiet!... G dyby znała tajemnicę Brae* 
twa Białych!... Gdyby wreszcie dowiedziała się, i t  
jej mąż złożył jakąś przysięgę tajemniczemu „wo# 
dzowi“ w masce, hersztowi bandy złoczyńców!

Ale te tajemnice krył Poradzki w sobie. I tej 
nocy sumienie trapiło go znowu, nie pozwoliło nul 
usnąć, aczkolwiek wypił jeszcze kilka kieliszków-. 
Był u siebie w domu, mógł uspokoić się, a jednak, 
myślą błądził wciąż w mieszkaniu Hilarego Toruń# 
skiego, przypominał sobie każdy szczegół z zacho* 
wania Ireny 1 ^

Sam pomógł jej powiesić ostygłe ciało kamte**#  ̂
Xczniką»na okajął Gflyb)r mógł tam wrócić 1 Jesieni 

fraz spojrzeć na Żrupa, je szcze  raz spojrzeć na to mie# 
okapie. Dowiedzieć się, co się po tym stało, gdy 
służba wróciła do domu—

Nie mógł spokojnie uleżeć. To kładł się, to  
znowu zrywał się z tapczanu.

I gdy pierwsze promienie wschodzącego słoń# 
ca wdarły się do gabinetu — nacisnął Poradzki 
dzwonek aby wezwać służącą... Równocześnie &pr» 
wdził rewolwer,

— Jeśli wiedza.,* Jeśli trafią na mój ślad, wtedy 
pozostaje mi to jedno, jedyne wyjście...

(D alszy ciąg jutro)

I  Z b r o d n i e  

b r ó i n  ± e b m h d w
TA JEM N ICZA

R O ZM O W A
Mieszkanie prywatne pirefek 

ta  policji paryskiej było do* 
brze strzeżone. G dy wszedł 
tam inspektor policji sfrancu* 
dały  Polak, Anatol Barski, by 
odwiedzić swego serdecznego 
przyjaciela, Andre Grice‘a za* 
trzymał go na progu wyprosto 
wany słuibiście lokaj, powia* 
dając, ie pan prefekt nikogo 
dziś nie przyjmuje.

— Nie gadaj głupstw — 
przerwał mu Barski —powiedz 
panu prefektowi, że przyszedł 
inspektor Barski.

Lokaj trzasnął obcasami, 
znikł za drzwiami, a po chwili 
na progu ukazał się Andre Gri 
ce, słynny pogromca świata 
przestępczego we Francji. Im* 
ponował wzrostem i wspaniałą, 
atletyczną budową.

Ujrzawszy gościa, serdecznie 
go powitał i zaprosił do swe* 
go gabinetu. Gdy zasiedli w 
głębokich klubowych fotelach, 
Barski spojrzawszy na ponurą 
twarz Grice‘a odezwał się:

— Wyglądasz, jakbyś przed 
chwilą spisał testament.

Grice zrazu nie odpowie* 
dział. Patrzał natarczywie na 
Barskiego, jakby chciał przeni* 
knąć jego mvśli. Wreszcie o*

dezwał się:
— Może masz rację. Ufam 

ci i dlatego masz, czytaj.
Przy tych słowach wręczył 

mu małą kartkę papieru. Bars* 
ki gwałtownie chwycił świstek 
i zagłębił się w czytaniu. A  
gdy przeczytał rzekł:

— Groźba? Boisz się?
— Ach, nie o to chodzi — 

nerwowo odpowiedział Grice. 
Nie zauważyłeś podpisu? Fi* 
guruie tam sam Roustan, król 
paryskich żebraków. Mam wra 
żenie, że on i jego banda uwzię 
li się na mnie i pragną mnie 
zgładzić... Ale to  nie jest waż* 
ne. Przypominasz sobie zapew* 
ne, że w roku ubiegłym doko* 
nano zamachu rewolwerowego 
na moją żonę. Dzięki tylko jiie 
zwykłej przytomności umysłu 
naszego szofera, żona moja jesz* 
cze żyje. Do dziś jednak nie inc» 
że wyleczyć postrzelonego ra* 
mienia. A  oni stale grożą. Chcą 
mnie zmusić, abym wreszcie za 
przestał z nimi walki.

— A  teraz słuchaj mnie u* 
ważnie. Szajka żąda oue mnie, 
abym objął protektorat nad 
wielkim festynem, urządzanym 
na rzecz ubogich , a właściwie 
żebraków. Rozumiesz, że bal 
ten jest urządzony w jednym 
celu: zbierze się tam śmietanka

paryskiego świata no i banda 
Roustana będzie miała śrwiet* 
ną okazje do połowu. N a balu 
tym ma być moja żona z racji 
objęcia przeze mnie protektora 
tu. I dlatego przyjacielu mam 
do ciebie prośbę. Będziesz na 
tym balu i błagam: pilnuj mo* 
jej żony!

Barski, znany ze swego non* 
szalanckiego traktowania naj* 
poważniejszych spraw tym ra*. 
zem» jakby pod wpływem roz* 
paczy swego przyjaciela, zacho 
wał dziwne milczenie. Dopiero 
po chwili odezwał się:

— Mam wrażenie, mój drogi 
ie  trochę przesadzasz. Ostatecz 
nie już niejednokrotnie byłeś 
w opałach z racji swego stano* 
wiska, ale jakoś zawsze wszel* 
kie groźby tych panów z za* 
świata — przy tych słowach 
Barski uśmiechnął się — nigdy 
nje były realizowane. Rozumie 
ją oni doskonale, że nawet w 
wypadku, gdyby ci zbyt doku 
czyli znajdziesz środki, by 
tych panów raz na zawsze u* 
spokoić.

W  oczach Barskiego mignął 
zły ognik. I on był znany aż 
nadto w świecie przestępczym. 
Głośna sprawa wykrycia spraw* 
ców zamordowania konsula pe* 
ruwiańskiego była jego dziełem.

Barski, by uniknąć straszl:* 
wej zemsty ze strony przyjaciół 
mordercy musiał w ciągu wielu 
tygodni chodzić ucharakteryzo* 
wany, a nawet przez kilka tygod 
ni był poza Paryżem. Mimo to 
nie wycofał się z szeregów poji* 
cji i gdy tylko nastąpiło pewne

uspokojenie w święcie podziemi, 
rozpoczął z właściwą zaciekłoś* 
cią tępienie cp najwybitniejszych 
asów.

Wyznanie prefekta Grice‘a 
wywarło ną pim jednak silne wra 
żenie. Wiedział, że prefekt ko 
chał swą żonę w sposób zupełnie 
bezprzykładny i niejednokrot* 
nie z racji tej miłości był narażo* 
ny na najrozmaitsze ataki ze stro 
ny prześladowanych złodziei i 
włamywaczy. Przyjaciele już nie 
raz radzili, aby prefekt wycofał 
się z policji i żył ze swej emery*
tury. Giice jednak uparł się.

Szczególnie od czasu, gdy na 
widowni ukazała się banda Rou 
stana, zadecydował, ie póki dzia 
łalność jej nie zostanie zlikw»do* 
wapa nie ma prawa opuszczać 
placu boju.

Po raz pierwszy jednak zawa 
hał się, gdy dokonano zamachu 
rewolwerowego na jego żonę. 
Ani na chwilę nie przypuszczał, 
aby banda zdecydowała, się na 
ten system walki. G dy jednak 
przywieziono żonę do domu z 
przestrzelonym ramieniem zrozu 
miał, ie  banda wydała mu wal* 
kę na śmierć i życie i że mowy 
nie będzie o żadnym pardonie.

Długie, bezsenne noce spędzo 
ne przy łożu ciężko^mnej żony 
spowodowały, żę prefekt Grice, 
który nigdy nie zaliczał się do 
wielomównych, stał się odtąd 
jeszcze bąrdziej milczący.

Często urządzał w nocy sa* 
motpe wyprawy. Odwiedzał 
najbardziej zakazane knajpy i 
dancingi. Wierzył, że pewnego 
dnia stanie oko w oko z szef*m

bandy żebraków, Roustapem i 
wtedy zmusi go do rozegrania 
pojedynku. To byłoby zdaniem 
prefekta najlepsze rozwiązanie 
sprawy. Czy jednak odnajdzie 
„Króla“ i czy ten zgodzi się na 
tak oryginalny sposób rozwiążą 
nia sprawy?

Zwracając się obecnie % proś 
bą do swego serdecznego przyja* 
cielą, Barskiego wierzył, te  ten 
dzielny Polak na pewno nie do# 
puści, aby żonie stała się jaka* 
kolwiek krzywda.

Barski, po namyśle, zgodził 
się na towarzyszenie pani Grice. 
Umówiono się, że inspektor od* 
powiednio się ucharakteryzwję, 
by nie zwracało uwagi, że pani 
Grice znajduje się pod policyj* 
ną opieką.

Tymczasem zapowiedź wie!# 
kiego festynu na rzecz ubogich 
wywołała w całym Paryżu nie* 
bywałe poruszenie. Szczególnie 
płeć piękna była zaobsorbowana 
balem, gdyż stało się to nową 
podstawą do wyszukiwania iaK 
najbardziej ekscentrycznych slro 
i ów.

Bal na rzecz żebraków! eńż 
za piękne pole do popisu. Szy# 
kowano się więc gwałtownie i 
wszystko wskazywało, ie wielki 
festyn stanie się największą sen* 
sacją Paryża.

W ielkie przygotowania czynio 
no też w zorganizowanym świat# 
ku żebraków, na czele których 
stał groźny i tajemniczy Rom* 
tan.

(Dalszy ciąg jutro).
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pozorem organizacji
w y łu d z i ł  od naiwnych 50 tysięcy zło tych

firmy
Znany i wielokrotnie karany 

przestępca, Henryk Źórawinka 
nigdzie nięmeldowany, posta* 
nowil zdobyć grubszą gotowi z 
nę v’ sposób możliwie najpew* 
niejszy i najmniej ryzykowny.

Fomyslowy aferzysta wyna* 
jął przy ul. Grzybowskiej w 
^ a rsz a w ie  niewielki lokal, na 
drzwiach powiesił szyld z napi 
sem „Pierwsza Warszawska 
Masarnia Mechaniczna, Hen* 
ryk Źórawinka", w pierwszym 
pokoju zainstalował biurko J 
tak przygotowany, rozpoczął 
■'.akrojoną na szeroką skalę a e

stępnego oszusta padł- maga
zyn futer Braci Rapaport (Mar 
szalka Focha 5/7), gdzie Żóra* 
winka nabył na weksle futro ka 
rakułowe i lisa. Gdy weksle t; 3 

szły do protestu, Źórawinka o*
świadczył, że jest chwilowo w . .. _______
kłopotach, bo klienci w mar* Źórawinka nie zjawił się, wy*

twym sezonie letnim ciężko pła 
cą za wędliny i zaproponował 
zwrot lisa, oraz wpłatę 300 zł. 
Firma zgodziła się i klient miał 
przynieść za kilka dni pienią* 
dze i lisa.

Gdy w oznaczonym czasie

słano do masarni inkasenta, któ 
ry stwierdził, że klient zbiegł w 
niewiadomym kierunku. Za* 
wiadomiona policja wszczęła 
poszukiwania.

Ogółem sprytny aferzysta 
zdołał nabrać kupców an sumę 
około 50 tys. złotych.

w
Okradli cudzoziemkę

Zamieszkała chwilowo 
Warszawie, w hotelu ,,Bristol“ 
obywatelka belgijska Cathari* 
na Amancie z domu German, 
położyła na barierze w hallu ho 
telowym torebkę, w której znaj 
dowało się 100 złotych, 75 ma* 
rek niemieckich, 1 0  franków 
szw. w złocie, zegarek złotyT, 
dowód osobisty i różne papie* 
ry. Woreczek wraz z cenną za* 
wartością przepadł.

Zawiadomiona policja pro* 
wadzi InW#:cr.nl ‘dochodzeni^.

. . .  Mieszkańcy wsi Brzeziny, le*
Źórawinka zgłaszał się do ro zącej obok Dębicy, wstrząśnię

żnvch firm, w których naby- straszliwą zbrodnią, która
 \ _  r.irrlprnhf1. ma*  •  • :___ ... t • i j _•

Ostrzem siekiery i kule karabinu
dokonał potwornej zemsty przy/ariel zdemaskowanych złodziei

wał na weksle garderobę, ma* 
teriały bławatne, aparaty radio 
we, patefony, rowery, słowem 
wszystko, co można było po t
niej łatwo i korzystnie spienię* 
żyć.

,,Kupione" w ten sposób to* 
warv, aferzysta od ręi<i sprzeda 
wał za połowę ceny, a weksle, 
rzecz prosta, szły do protestu.

Zuchwały oszust do tego 
stopnia posunął swoją bezczel* 
nbść, że pragnąc jak najdłużej 
eksploatować „zakład masar* 
ski", pertraktował z poszkodo* 
wanymi kupcami, obiecując w 
ciągu kilku tygodni wykupić 
protestowane weksle. W  rzeczy 
wistości chodziło mu tylko o 
zwłokę, umożliwiającą dalsze 
afery. Między inn. ofiarą pod*

miała miejsce w biały dzień na 
terenie zagrody jednego z za* 
możniejszych gospodarzy.

Mniejwięcej około godziny 
16*ej wieśniak Stanisław Chmu 
ra wyszedł z chaty i skierował 
się do stajni, chcąc wyprowa* 
dzić konia. Spotkawszy po dro 
dze parobka swego, Stanisława 
Kosibę, polecił mu narąbać 
drzewa na opał.

Gdy Kosiba wrócił do chaty, 
aby wziąć siekierę, posłyszał 
nagle niezwykle głośne ujada* 
nie psa, który uwiązany był na 
łańcuchu przy bramie. Chcąc 
sprawdzić, co spowodowało 
niepokój psa, parobek, trzyma* 
jąc -w- ręku siekierę, skierował 
się ku drzwiom. Zanim zdołał 
dojść do progu, drzwi otwo*

rzyły się, pchnięte gwałtownie 
z przeciwnej strony, i do izby 
wbiegł jakiś zamaskowany mę 
żczyzna. Przerażony Kosiba co 
fnął się, przybysz zaś rzucił się 
na niego.

Pomiędzy obu mężczyznami 
zawrzała straszna, lecz krótka 
walka. Napastnik wyrwał pa* 
robkowi z rąk trzymaną siekie 
rę, po czym straszliwym ciosem 
zwalił go na ziemię.

Gdy nieszczęśliwy stracił 
przytomność, bandyta kopnął 
go jeszcze parę razy i pozosta* 
wiwszy leżącą w kałuży krwi 
ofiarę, wyszedł na podwórze, za 
bierając z sieni przyniesiony ze 
sobą krótki karabinek kawale* 
ryj ski.

Trzymając broń w pogoto* 
wiu do strzału, zamaskowany 
zbir szybkim krokiem prze* 
biegł niewielką odległość, dzie*

Lipkarz*.* 
kan okolom

wskoczył pa par* J 
w górnej części

P r z e z  d r u t y  k o l c z a s t e
( i f i f f / l r a #  z d l m n w a & l t o w a n ą j  r a b u j

Około godz. 4*ej przez okno 
na parterze, które było otwarte, 
zakładł się złodziej * „lipkarx 
do mieszkania urzędnika, Dy* 
mitra Saka, (Warszawa, Czę* 
stochowska 44). Szmery plądru* 
jącego złodzieja obudziły zonę 
Saka, ta zaś — wszczęła alarm.
Na krzyk obudził się Sak. Zło* 
dziej, który był w skarpetkach, 
dał susa przez okno. Za ucieka* 
i%cym wybiegł w samej tylko 
Koszuli poszkodowany.

Z A K O C H A N Y
— Zakochałem się w Elzie.

Jej pocałunek pozbawiłby 
mnie rozumu.

— Mam wrażenie, że to już 
nastąpiło...

y _  .

drutem kolczastym, Sak zas 
pochwycił złodzieja za nogi i 
wzywał pomocy. Na krzyk nad* 
biegł dozorca domu, Jan Sera* 
fin. W  pewnej chwili złodziej 
zdążył jednak oswobodzić się i 
w porwanych spodniach zaczął 
uciekać przez pole w kierunku 
Dworca Zachodniego. Sak i Se* 
rafin ścigali uciekającego.

Na terenie Dworca złodziej 
znikł między wagonami. Strażni 
cy kolejowi odnaleźli złodzieja 
w wagonie * węglarce. Ujęty u* 
dawał śpiącego, oświadczając, iż 
o niczym nie wie. Zdradził się 
jednak wskutek podartych spod 
ni, których strzępki znaleziono 
na drucie kolczastym.

Podczas rewizji znaleziono 
przy ujętym zegarek męski Sa*. 
ka. Skradzioną torebkę damską 
z dokumentami i biżuterią, zło* 
dziej porzucił podczas ucieczki. 
— Szybkonogim „lipkarzem" o* 
kazał się Marian Żaczek, (Tar* 
czyńska 2 2 ).

Dzielny Sak, okryty pożyczo* 
nym od strażnika kolejowego 
płaszczem, powrócił do domu.

lącą chatę od stajni. W  tym cza I dzin chaty okazało się, iż zbrod
  -    f' "* 1    . . .  .  J _  *   1 * - .    A u  rn A  « ■ >  A  1 ■> U  A  r  H  A  U  A  d .  a *   —.sie Chmura skończył iuz na* 
kładanie uprzęży na konia i nic 
nie wiedząc o krwawej masa* 
krze, jaka rozegrała się przed 
momentem we wnętrzu jego 
chaty, skierował się ku wrotom 
stajni.

Nastąpiło straszne spotkanie. 
Oślepiony blaskiem słońca go* 
spodarz, nie widział w pierw* 
szej chwili, kim jest przybyły. 
Sądzić należy, iż przypuszczał, 
że jest to albo jego parobek, 
albo też kto* z sąsiadów.

O jakiejkolwiek obronie nie 
mogło więc być już mowy. — 
Wykorzystując dogodny mo* 
ment, zbir zmierzył błyskawicz 
nie z karabinu i wystrzelił. — 
W skutek bliskiej odległości — 
kula była celna. Trafiony w sa 
mo serce, Chmura padł bez ję* 
ku na podłogę stajni.

Dokonawszy potwornego, 
zbiorowego mordu, zbrodniarz 
przeskoczył płot, oddzielający 
chatę od pola, po czym prze* 
biegłszy kilkaset kroków skrył 
się w zaroślach i zniknął.

Straszną zbrodnię odkrył je* 
den z gospodarzy. Na widok 
dwóch ciał, nurzających się w 
kałużach krwi, wieśniak stracił 
początkowo głowę, opamiętał 
się jednak szybko i dał znać o 
wszystkim sołtysowi, który na 
tychmiast zawiadomił policję.

Na miejsce morderstwa przy 
były władze, wszczynając do* 
chodzenie.

W  czasie dokonywania oglę*

niarz dokonał napadu i mor* 
derstwa najprawdopodobniej w 
celach rabunkowych, ponieważ 
skrzynia, stojąca w chacie, była 
otwarta, rzeczy zaś, znajdujące 
się w niej były porozrzucane.

Przy pomocy przybyłego le* 
karza udało się ocucić ciężko 
poranionego parobka.

Opowiedział on cały prze* 
bieg napadu, po czym stwier* 
dził, iż napastnik zabrał mu 
kilka złotych oraz portmonetkę 
z kieszeni. Ponieważ uciekają* 
cy zbrodniarz pozostawił za so 
bą niewiele śladów, sprowadzo 
no psa policyjnego, przy porno 
cy którego policjanci posuwa* 
ją się za zbiegiem. Niezależnie 
od tego na terenie pobliskich 
wsi • lasów zorganizowano ca* 
ły szereg obław, które jednak 
dotychczas nie doprowadziły 
do ujęcia zbira.

Istnieje jeszcze jedna wersja, 
jeśli chodzi o tło napadu.

Przed niedawnym czasem — 
Chmura wraz z Kosibą porno* 
gli wybitnie policji w zdemasko 
waniu zuchwałej szajki złodziej 
skiej, grasującej po wsiach i o* 
kradającej zagrody. Chmura 
nie przejmował się zbytnio po* 
gróżkami, które rzucali przyja* 
ciele aresztowanych pod jego 
adresem. Być może, iż właśnie 
teraz padł ofiarą ich zemsty.

Rannego Kosibę, po naloże* 
niu mu opatrunków, przewie* 
ziono do szpitala. Stan jego 
jest groźny. (V.)

Złodziejska para kochanków
osa dzo na  w  w ięzie niu

Helena Święcicka, urzędnicz* j złotego pierścionka z brylantem, 
ka, (Warszawa, Koszykowa 6 a) Poszkodowana nikogo nie podej
stwierdziła pewnego dnia brak

G d y  d o s t a ł  p i e n i ą d z e
p r z e ś l eo d r a z o

W  Warszawie grasował od 
dłuższego czasu zuchwały o* 
szust matrymonialny, Włady* 
sław Ożański, nigdzie niemel* 
dowany, który podawał sie 2a 
elektrotechnika, zamieszkałego 
rzekomo przy ul. Chmielnej 94 
i nawiązywał znajomości z pan 
nami, szukającymi męża.

Obdarzony dobrą prezencją, 
przystojny i wymowny kawa* 
*er umiał szybko zdobyć serce

i zaufanić upatrzonej ofiary.
Po krótkiej znajomości nastę* 
powały zaręczyny, oznaczano 
datę ślubu i „zakochany* mło* 
azieniec w rekordowym tem* 
pie przygotowywał gniazdko 
nrnłżeńskie.

Na kilka dni przed ślubem 
okazywało się, że narzeczony 
wydał już posiadaną gotowiznę 
na u^ d z e n ie  mieszkania i nie 
ma pieniędzy na ślubne ubra*

Koszyk z podwójnym dnem
pomagał jej w kradzieżach

domuc Zamieszkała na Annopol** 
Ufania Kubicka, notowana juz 

szopenfeldziarstwo, zaopa* 
się w specjalny koszyk * 

f°d\vójnym dnem i odwiedza* 
sklepy kolonialne, dokonuj* 

'^c Poważnych zakupów.
. Udy przychodziło do plac?* 

okazywało się zwykle, ze 
**,<?rł tk a . zapomniała zabrać -

pieniądze. Wyjmowała 
więc koszyka towai v, część 
których ukrywała pod podwój 
nym dnem i śpieszyła po pie* 
mądze. W  dniu wczorajszym 
złodziejkę zdemaskowano w 
sklepie Franciszka Gajewskie* 
go na Targówku.

Kubicką osadzono w aresź* 
cie

k o c h a ć
nie i weselne wydatki.

Przyszła oblubienica śpieszy* 
ła ukochanemu z pomocą mate 
rialną i Ożański, zaopatrzony w 
pieniądze narzeczonej, znikał 
bez śladu.

Do policji zaczęły napływać 
skargi wielu poszkodowanych 
niewiast. Zarządzone poszuki* 
wania nie dały na razie pozytyw 
nego wyniku. Dopiero w dniu 
wczorajszym, jedna z poszko* 
dowanych, Zuzanna Górska 
(Senatorska 36), od której o* 
szust wyłudził 500 złotych, — 
spotkała Ożańskiego na Placu 
Teatralnym, wszczęła alarm, i 
oddała aferzystę w ręce policji.

Przy Ożańskim znaleziono 
mnóstwo wycinków z pism ma 
trymonialnych, cały szereg o* 
fert i korespondencję „miło* 
sną“, adresowaną do kilku na* 
rzeczonych.

Zuchwałego oszusta o^adzo* 
no w więzieniu

rzewała, sądziła bowiem, że pier* 
ścionek gdzieś zarzucił się i — 
prawdopodobnie przy sprząta* 
niu się znajdzie.

Gdy jednak po kilku dniach, 
w również tajemniczych okolicz* 
nościach, zginęła broszka złota, 
wreszcie złoty zegarek, Święcie* 
ka stwierdziła z przerażeniem, 
że pada ofiarą systematycznej 
kradzieży. Poszkodowana zawia 
domiła policję, oceniając war* 
tość skradzionej biżuterii na 550 
zł.

Wywiadowcy, po przeprowa* 
dzeniu dochodzenia ustalili, po* 
nad wszelką wątpliwość, że kra* 
dzieży dopuszczała się pracow* 
nica domowa na przychodnie,

Olga Arcymowiczówna, (Pod
chorążych 1 0 ), mieszkająca z ko 
chankiem swym, Zygmuntem 
Pydą, murarzem, któremu odda* 
ła skradzioną biżuterię.

Ten obowiając się odpowie* 
dzialności, usiłował biżuterię od 
dać na przechowanie siostrzenic 
cy swej przyjaciółki, Eugenii Ar 
cymowiczówny. Ostatnia zawia* 
domiła o tym policję.

Wobec powyższego, Olgę Ar* 
cymowiczównę i Pydę areszto* 
wano i przeprowadzono do U* 
rzędu Śledczego. Skradzioną bi* 
żuterię zwrócono właścicielce. • -  
Sędzia śledczy, jako środek za* 
pobiegawczy przeciwko kochan* 
kom * złodziejom zastosował bez 
względny areszt, wobec czego o* 
sadzono ich w więzieniu.

Otruła jedenaście osób
Skazano ja na kara Śmierci

BRUKSELA. W  sensacyj. 
nym procesie o otrucie 1 1  osób- 
i usiłowanie otrucia 5 osób, któ* 
ry toczył się od 25 dni w Liege, 
zapadł wyrok.

Oskarżona wdowa Becker zo* 
stała skazana na karę śmierci. 
W yrok posiada jednakże tylko 
teoretyczne znaczenie, ponieważ 
wvkonywanie wyroków śmierci

jest w Belgii zniesione. Kara 
śmierci zostanie zastąpiona dłu 
goletnim więzieniem.

Przed wyjazdem zaopatrz
się w aparat fotograficzny. Najdo* 
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS1’ -  Marszałkowska 1 2 5 . 
Tel. 279*10 i 509*13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsłuea
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Zawody szybowcowe w  Masłowie
D ziś. w n iedzielę, dn. 10^ Im preza ta  zakro jona na ^Szybow cow ych  L O P P . o raz 

b. m. ro zp o czy n a ją  się w! m iarę  ogó lno-po lską , ściąg- w ych o w an k ó w  Szkół Szy- 
M asłow ie VI K rajow e Z a - ln ie  znów  do Kielc setk i p i- jb o w c o w y c h  L O P P . K jelczan 
w ody  S zybow cow e o rg an i-\lo tó w  i en tu z jas tó w  lo tn ie-i in te reso w ać  b ęd ą  szczegól-
zow an e  p rzez  A erok lub  R. 
P . p rzy  w sp ó łp racy  K ielec
kiego O kręgu  W ojew ódzk ie
go L O P P .

tw a  z całego kraju . S p ra -jn ie  sukcesy , k tó ry ch  życzy- 
w am i kw ate ru n k u , z a p ro -jm y  ekipie Szkoły  Szybow - 
w ian tow an ia  i k om un ikacji!cow ej L O P P . „ ^olichno-Piń-

Iz M asłow em  zajm uje się ja k jc z ó w “ pod k ierow nic tw em  
zaw sze  sp rężyście  O bw ód  ]inż. T . T arczyńsk iego .

\P o w ia to w y  L O P P  w Kiel- Szefam i w szystk ich  ekip

Kina kieleckiej
Czw art ak  O  czym m a r z ą  ko 

biety i N :cpoń.
Pałace:  P o d  c u d z y m  naz wi 

skiem i L  miłości  d la  Ciebie 
WF. i PW. Czar  cyganer i i  
Casino: Żółt> pył.

B A R  

i RESTAURACJA

B R I S T O L
K i e l c e ,  Si enkiewicza 21 te!.  12-19
Z a p r a s z a  dziś na specja lne

dania b&rowe

cach  z P rezesem  p. K rzy- Szkół S zy b o w co w y ch  L. O . 
żanow skim  na czele. 1^- P* w y zn aczo n o  pp.: Ka-

W zaw odach  b ie rze  u-Pzim ierza S ienkiew icza i Cze- 
dział 40 zaw odn ików  z 38 sław a R ościszew skiego . 
szybow cam i jednoosobow e-ó Podkreślić należy  za in te- 
mi i 2  szybow cam i dw uo-j|re so w an je dja im prezy
osobow em i. Jako sp rz ę t po
m ocniczy do zaw odów  przy- 

'd z ie lo n o  10 sam olo tów  R. 
W .D . 8  z u rządzen iam i do

L O PP. ta k  szeroko  p o p u la 
ryzu jącej K ielecczyznę, ob ja
w ione p rzez  Z a rz ąd  m. Kielc, 

jk tó ry  dekoru je p rzy  tej oka- 
ho low ania szy b o w có w  p rzy , zjj m iasto  oraz u fundow ał 
s ta rc ie  i 2 0  sam ochodów  z  ̂dw ie nagrody  p ien iężne  dla 
p rzy czep k am i tra n sp o rto w y - -zaw odników . 
m1, 8 Z e  specja lna  sy m p atią  dla

Z aw o d n icy  rek ru tu ją  się (lo tn ic tw a polskiego, będącc- 
p ośród  A ero k lu b ó w  i K ó łlg o  g w arancją  w olności i bez-z

B i n w a w M — w a a

p ieczeń stw a  naro d u , odnosi 
się D uchow ieństw o  K atolic
kie D iecezji Kieleckiej. W y 
razem  tego  je st go tow ość  z 
jaką  Ksiądz Biskup F ran c i
szek Sonik w y raz ił łaskaw ie 
zgodę na odp raw ien ie  m szy 
polow ej w dniu 1 0  bm . na 
lo tn isku  w M asłow ie, k tó ra  
po p rzed z i rozp o częc ie  z a 
w odów . Ksiądz B iskup od
praw i m szę św. w asyście 
ks. szam be lana  Ż ra łk a  i ks. 
rek to ra  isobalkow skiego. Pie
nia religijne w czasie  m szy 
św . w ykona reg ionalny  chór 
w łościański z M asłow a.

K omunikac ję  z M as łowem  
ułatwi  zorganizowanie  s ta łych 
do jazdów  au tobusami ,  które 
w yruszać  b ę d ą  z dworca  au to 
busowego przy ul. F ocha  co
dziennie  już od godz.  7 rano.  
C en a prze jazdu do Mas łowa i 
zpowrotem wraz z b iletem w s tę 
pu na lotnisko wynosić będzie 
zł. 1.20. Przyczem p rz ew idzi a
no zniżki dla młodzieży,

Publiczność p rz y b y w a jąc a  do 
M as łowa niewątpl iwie przyjmie  
z uznaniem megafony jakie b ę 
d ą  us talone na lotnisku.  Przez 
megafony te publ iczność  b ę 
dzie in fo rmowa na o prz eb iegu  
zawodów,  poza tem n a d a w a n e  
b ę d ą  przez nie odczyty na te
maty  lotnicze i szybowcowe  o- 
raz m u zy k a  po p u la rn a  i ludow a.

Awanturniczy magister
za kratkami

G rając w karty b ił własnych gości

Ż o łą d e k  gęsi po T y r o ls k u  
B i g o s  f i r m o w y  

K i e ł b a s a  z  k a p u s t ą  
Z r a z  w i e p r z ,  p o  m y ś l .

Ceny ni ezmi eni one oti 1935 r.

Ludwików funduje samolot
Na n ad zw y cza jn y m  w a l- ln ia  dl 

nym  zgrom adzen iu  cz ło n -[R W D  8 .60 g r .
3 0  „
40 g r  kow  K oła L O P P  p rzy  H u- w

$ o
£  Odbiorniki sieciowe I grze]- ^
<» nikt elektryczne, żelazka, O

imbryhi, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki i inne i

d o  n a b y c i a  na do- §
godnych w a r u n k a c h  |j

a w  Radomskim T-w le |
ELEKTRYCZNYM i

i  Spółka Akc. w Radomiu i

I  ulica Traugutta Nr 5 3 1

] W dniu w czo ra jszy m  Sąd 
[O k ręg o w y  w Kielcach sk a 
za ł m gr. W łodzim ierza P i

ej , . 'h u ta ,  b. k ierow nika egzeku-
a r a n s tw a  sam o lo tu i •• T tl • i ■ cficji w U bezpicczaim  b p a .

 ........................ iłecznej, na 6  m iesięcy wię
realizacji in ic ja tyw y . • i » , . ,. , u  i , : z iem a za łobuzersk ie  zacho-5® ®r,|c ie  Ludwików-, k tó re  o d b y -j p racow n ików  H u ty  L udw i-j

i • i • on i i ' i •, . n w anie się w czasie  gry  wdo się dnia Z9-go czerw ca f kow  w v b itn e  p o parc ie  i po- t . . T •
1938 roku z ap a d ła  jedno- m oc o k aza ła  D yrekcja  H u ty . f  V W 8W° 'm  » » « ! » * » *
m yślna uchwała ufundowa- -o O o  -

Posiedzenie W ydziału 
wojewódzkiego

W czasie ro zp raw y  Pi- 
h u t w y k rzy k iw a ł pod  a d re 
sem  św iadków  e p ite ty  w 

|  rodzaju  ła jdak  i t. p.

N adm ienić najeży , że Pi- 
h u t p rzed  paru  dn iam i zo 
s ta ł zw olniony  z U bezp ie- 
czalni za inne p rzew in ie 
nia.

P iku ta  o sk arża ł p ro k u ra 
to r Uhlig.

W dniu 8 .VII b. r. o d b y 
ło się pod p rzew o d n ic tw em

K u p o n  u lg o w y  „ K .  Ezp re s s u  C o d z ."

o k a z ic i e lo w i  k a s a  w y d a  b i le t  
u l g o w y  w Cenie 75 gr .  n a  w s z y 

s tk ie  m ie j s c a  W „ C Z W A R T A K U " .

W ojew ody K ieleckiego p 
D -ra W ład y sław a  U ziado-f 
sza posiedzen ie  Wydziałuj} 
Woj cw ódzkiego.

W posiedzen iu  w ziął u~ 
dział D y rek to r K ieleckiej 
Izby S karbow ej p . W oyna.

K u p o n  „ K .  Exp ressu  C o d zie n n e g o "

u p o w a żn ia  do otrzym ania  u lgo  
w e g o  biletu w c e n ie  75 gr. do  
kina „Casino" na w szy stk ie  

m iejsca  z w y ją  k iem  lóż.

K n p o n  „ K .  Exp ressu  C o d zie n n e g o "
u p o w a ż n ia  do  otrzym ania w  k a 
sie  kina „PalBCe" w K ie lc a c h  
biletu  w c e n ie  75 gr. na w s z y 

stkie m ie jsca

| „TERRALIT" I
|  Kielecka fabryka WYPRAW S ZLAC H ETNYC H  i 
|  I SZTUC ZNEG O K A M IEN IA
jg Biuro: K ie lc e , N ie p o d le g ło ś c i 4 1 ,
j §  t e l e f o n  1 1 - 1 8 .  S k r z .  p o c z t .  329.

j |  W arszaw a, ul. M arszałkow ska 15a/17. j 
M Katowice, Plac M iarki 7.

Wianki w parku miejskim
Dziś w niedzielę,  dn.  10 bm. 

w pa rk u mieiskim odb ędz ie  się 
t r adycy jna  z a b a w a  „ W i a n k i ” , 
u r z ądzona  przez Ligę M ors ką  
i Kolonialną.  Całkow ity  dochó d 
z tej imprezy p rz ezn a cza  się 
n a  b u d o w ę  śc igacza  morskiego 
„Kielczanin” ,

Na program ”W i a n k ó w ” s k ł a 
da j ą  się pieśni,  tańce ,  insceni
zacje,  S taw w p a r k u  .będzie ilu- 

I m in o w a n y  różnokolorowymi ża-

li

rowkami.  Całość dope łn ią  efek
towne ognie sztuczne.  
•iiicłimmiiiiiiiiEiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiinmiiiifuiiiiiiB

i  Trudno żyć kulturalnie bez |  
I  RADIOODBIORNIKA i

I T E L E F U N K E N  f
g Na jnowsze  modele  tych = 
E aparatów do nabyc ia  |

I  w sklepie Elektrowni |i  K ielce, u l. Sie n kie w icza  59. |
BUllUUIIItUłlUIIUHIIHIlillillllllllllłHIHIUlUlUJillllli

Sy g n a tu ra  Km.  f731/37

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości
Komornik S ą d u  Grodzkiego^ 

w Kielcach,  rewiru  II, W ł a d y 
s ł a w  Latacz  mający kancelar ię  

w Kielcach,  ul. S łowackiego 25 
na pod stawie  art. 602 k. p. c 
podaje  do publ icznej  wiadomo
ści, że d n i a  14  l l p c a  1938 r
o godz.  11-ej w Borkowie,  gm 
Szczecno,  na miejscu zajęcie 
dbędz ie  się 2-ga l icytacja ru 
chomości,  na l eżących  do Ajzy  
ka Sterenzysa,  właśc.  ta r ta ku 
parowego w Borkowie,  s k ł a d a  
jących się z 20 mtr. kubicz  
nych desek sosnowych l 1,., ca 
la, długości  3—6 mtr., tj. prze 
ciętnej długości 4 mtr. i szero 
kości od 15—25 cm. oszacowa 
nych na ł ączn ą  sumę zł. 1400

Ruchomości  m ożn a og lądać  
w dniu  l icytacji  w miejscu i 
czasie wyżej  oznaczonym.

Dnia  4 l ipca 1938 r.

Do w ydzierżaw ienia
pracown ia  wędl in iar ska  z kom-

Sple tnym u rząd zen ie m  lub bez  
i lodownia  z lodem. Może być  
ksprzedan y sam lód. W ia d o m o ś ć  

l Kielce,  ul. Ki lińskiego Nr 9.

m N i e z r ó w n a n e j  ja k o ś c i WODY naturalne owocowe, wody gazowe
1  f i r m y  S T .  D L U Ż E W S K I  K ie lc e , u l. C h ę c iń s k a  N r . 19 , te l. 14 -8 3 . '  j
I  Smak św ieżego owocu... o rzeźw ia ją , chłodzą, łagodzą upał. Sm ak świeżego owocu...

       .

P r a n r m a r a ł a  m i c t ę c z n .  „ K i e l c c k i e . o  E z p r o u  C o d z ie n n e g o ” łą c z n ie  z o d n o .z c n .c n ,  d o  d om u lub p r z e . y ł k ,  p o c z to w ą  w  c a ły m  k r . ju  *  i ł .  90  g r .
C a n y  o g ł o a r e f t :  Z .  I w i . r . z  m i l im e tr o w y  w  I . z p . l c i e  w  tek ec ie  40 , r . ,  ze  t ek stem  30 g r ,  C g t o . z c n i a  Próbne 10 g r .  z .  . ł o w o .  O f ł o . z e n i e  m etr y m o n ie ln e  w  d z ie le  .d r o b n y c h -  3 0  g r .  zn . ł e w .  

K o m u n ik a ty  i w zm ian ki  1 Z ł .  od w ierszą ,  k om u n ik atów  b e z p ła tn y c h  n ieu m  ie szcza  się. Za treaó o g ło s z e ń  redakcja  nie o d p o w ia d a .

R edakcja i A dm inistracja  K ielce , ul. Ż y tn ia  8.
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